
'tana jeanejjo egzemplarza 25 groszy Kakeiytość pocztowa opłacona ryczałtem
,19 i Kraków dnia U maja 1930. Roli XVIII.

Tygodnik ilustrowany —  Naczelny Organ Polskiego stronnictwa KatolicKo-Ludoweno. Hasło nasze: Katolicka Polska.

Nałogi Niewoli.
Czem skorupka za młodu nawrze tem na starość trąc;.

W śród różnych naszych ogólnie znanych wad naro­
dowych wybija się szczególnie -askrawo jedna, która tak 
u dawne, szlacheckiej Poisce, jak i obecnie, nie pozw a­
la na sDokoma twórczą pracę, lecz wnosi w  granice Pol­
ski wieczną mochec, i walkę z urojonym wrogiem.

W alka ta wyczerpuje ma się rozumieć cenne siły n a ­
rodu i me pozwala na żaden wysiłek twórczy.

Przecież już w epoce jagiellońskiej rozpoczęło spo­
łeczeństwo szlacheckie, z magnaterją łącznie, walkę z 
królami, co doprowadziło Polskę do upadku.

W  niewoli walka z rząaami zaborczemi stała Się, iak- 
by nakazem sumienia narodowego Wytwarzaliśmy w so­
bie przez dziesiątki lat siły destrukcyjne, mające służyć 
do rozerwania więzów niewoli. Cały szereg pokoleń wzra­
stał nasycany nienawistną do obcych rządów -i organów 
władzy wykonawczej.

Ten duch buntu, który przepajał nas i naszych ojców  
wydał wreszcie dodatni plon. Dzięki jemu mamy dzió w ol­
ność, lecz niestety! duch ten tak pom ocny w walce okazał 
się w  nowym naszym bycie państwowym zawadą.

Przyzwyczajenia i nałogi niewoli, oraz związaną z nią 
Walkę przenieśl:smv do nowego istnienia mwaźając ją da­
lej za cnotę narodową. Przecież całe przeszłe dziesięcio­
lecie naszego' istnienia państwowego było świadkiem wza 
jemnej walki trzech czynników, które w zdrowem społe­
czeństwie powinny się wzaiemme dopełniać, walki spo­
łeczeństwa se mów z każdorazowym rządem.

Do roku 1926 uważano to już za stan chromczny, na 
który niema radv ani lekarstwa; dopiero przewrót majo­
wy rozpoczął walkę z tą zasadą podejmując wojnę z par- 
tyjmctwem, będącym rozsadnikiern i wylęgarnią tej naro­
dowej naszej wady.

Niestety! od roku 1926 minęły juz ^ lata a z wady tej 
nie wyleczone nas, przeciwnie, przybrała ona formę jesz­
cze niebezpiecznie,szą, formę organizacyjną.

W szelkiemi sifaim starają się ó ozycjorJści wadzie 
tej nadać pozory słusznosci i wmówić w społeczeństwo, 
że właśnie bunt i ciągłe zwalczanie rzadow jest stanem 
naturalnym.

Zorganizowana aKcia centrolewu, nie mającego ża­
dnej ideowej łączności, nie spojonego żadnym  ̂ i ealnym 
programem przyszłej pracy jest nifeżein inn^rn, jat. ty.ko 
nową foi-tną, różnych Jawnych szlacheckich konfederacyi. 
staiących w obronie szlacheckich przywilejów i swobód.

Metody rewolucyjne zaszczep* >ne w nas długa szko­
łą niewoli objawiają się właśnie w organizującej się opo­
zycji w spotęgowanej formie M ożnaby się łudzić, że stan 
taki jest przejściowym stanem, że pokolenie niewoU w y­
mrze a na jego miejscu stanie Polska młoda, wychowana 
w nowych ideałach i przystosowaną już do nowych po­
myślnych warunków.

Możnaby się łudzić, że po naszej śrr erci dzieci i 
wnuki będą w całej pełni obywatelami a nie pół heiota-. 
mi, lub wyzwoleńcami spoglądającymi nieufnie na rządy 
zmuszające nas ciągle do uległości prawom Rzeczpospo­
litej i dc poświęcania prywat na ołtarzu Jej dobra Nieste­
ty! M łode pokolem e rośnie w atmosferze walki może je­
szcze bardziej zaciętej niz ta, w której myśmy wzrastali, 
bo jawnej i uprawomocnione>. M łodość riedoświadczona, 
nieopatrzna, woli walkę, w  której może S ’ę wyszumieć 
n:ż codzienną ciężką pracę, iwięc chętnie przyjmuje me­
tody starszego, zwarcholonego społeczeństwa. Nasze uni­
wersytety już od szeregu lat są terenem, na którcm zdo­
bywają sukcesy partje wojujące i zwalczające, wszystko 
jedno co ?  r

Stan ten nie może dodać otuchy i v'zniecic nadziei, 
że wreszcie otrząśmemy się z nałogów niewoli, że nałogi 
te nie staną sie dziedziczntmi i nie utrudnią dalsze’ bu­
dowy naszej naństwowośm

Gdybyśmy byli państwem nawskróś narećowem, to 
wada ta, *cz przykra, nie byłaDy tak groźną. Zawsze w 
końcu przemówiłoby sumienie mrodowe a w cl bilach 
groźnych umielibyśmy nawet zdobyć się na wielki akt 
zgody.

Niestety! mamy mniejszości narodowe, które wspania 
le sekundują polskiej części opozyi. i w jej usiłowaniach.

Posłowie z „Unda" —  komuriści ibm łoru sc,, i inni 
buntują swoich wyborców  przeciw rządowi v ten sam 
sposób i takimi argumentami, ,akich użvw? Dąbski, ?u- 
tefc, Witos, lut naiwet jeden i drugi poseł w centrowej o- 
pozycjo , —

I jakże potem, my Polacy, mamy c a w o  oburzać się 
na Ukraińców lub B ałorustnów, na żydów, lub Niemców 
za ich nielojalność gdy sami mamy, wśród siebie jednostki, 
i to bardzo liczne, które niegorzej od nich zwalczają swo­
je polskie rządy.

Na wsi słowo „rząd" jest tak ściśle związane z poję­
ciem „państwo", że zwłaszcza tam, gdzie większość sta­
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nowią mniejszości narodowe każda walka z rządem przy­
biera formę walki z Polską.

Na to nie powmni pozwolić ci, w których me ogłuc5 ło 
jeszcze i nie oślepło sumienie M etody stosowalne w obec 
zaborczych rządów powinny być zapomniane a nawe: 
wspomnienie tychże powinniśmy wyrugować i naszych 
mózgów. Wszelki nasz stosunek do rządów polskich niech 
ma charakter życzliwej współpracy, naturalnie bez cech 
służalczości, wypaczającej tak często drogi prowadzące 
przez tę lojalność do celu głównego, którym iest dobro 
pańsi wa polskiego.

W  walce z tym niszczącym nasze siły nałogiem nie­
woli my „Katolicko-Ludow i" braliśmy zawsze gorliwy 11- 
dział, wszczepialiśmy w wierne naszym ideom masy lu­
dowe uległość prawom Rzeczypospolitej i Jej rzą om. 
Partyjne dobro nasze zawsze było podporządkowane wyż 
szemu dobru Państwa Polsk ogo i dlatego taifi, gcLie bu­
dziła się szczera troska o wielkość i siłę Polski byliśmy 
zawsze gotowi do współpracy.

Ta główna cecha Stronnictwa Katolicko-Luuowego i 
jeden z celów  jego istnienia powinien w naszych szere­
gach skupić wszystkich chcących ów  fatalny nałóg nie­
woli z naszej psychiki narodowe, wyrugować raz na za­
wsze, M. Sabatowicz.

.—— o-------
L. STAFF. -------

SRowroneh.
Ledwo traw rume
Świeżo zielonem z pod skib wyjrzą pierzem,
Już ty, skowronau, najmdejsze ptaszę,
W iosny zwiastunie,
Związany z nami odwiecznem przymierzem 
Zlatasz na pola i na łąki nasze.
Zaledwo oczy
Na znój budzący się chłop ze snu przetrze,
Do pracy naglon troską nieustanną,
Już ciebie zoczy,
Jak z jego roli wzb jasz się w powietrze 
I jesteś jego modlitwą poranną.
Nad każdym trudem,
Nad potem orki sie’by i żniwa,
Co wzięły ludzkie dnie w pożywne jeństwo,
Grającym cudem,
Boży parobku pól, radosna, żywa 
Pieśń twa zawisa, jak błogosławieństwo.
Jak ciepłe serce,
Bijące serce żywego poranka,
Trzepocesz w  niebie, skąd pieśń płynie zbosna 
Na pól kobierce,
Przypominając, ucząc bez ustanka,
Jak w szarej doli szczęśliwym być można.

Majestat Rzeczypospolitej
w osobie p. Prezydenta !gn. MościcKiego u stóp 

Królowej Korony Polslliej w Częstochowie,
Tradycję królów polskich modlących się u stóp Tronu 

Matki Boskiej królującej Polsce ze wzgórz Częstochowy 
odnowił onegdaj P. Prezydent Rzeczypospolitej prof. Ign. 
Mościcki, który przyjechał do Częstochowy, by tainze na 
Jasnej Górze złożyć hołd duchowej Władczyni państwa 
: narodu polskiego.

Powitanie p. Prezydenta Rzplitei nastąpiło na gram 
cy województwa kieleckiego przed bramą triumfalną ko­
ło wsi Rudniki, gdzie Dostojnego Gościa sootkali przed­
stawiciele władz. U bram miasta oczekiwali na przyjazd 
G łowy Państwa członkowie komitetu przyjęcia, władze 
miejskie, organizacje i stowarzyszenia ze sztandarami. 
Przejazd Dostojnego Gościa od granicy miasta do stóp Jas 
nej G óry odbył sie bardzo uroczyście.

Nr, f t

Na rynku przed piękną bramą triumfalną powitał p. 
Prezvdenta k s . biskup Kubina na czele wyższego ducho­
wieństwa. W śród niemilknących okrzyków ,.Niech żyje!“ 
i bicia dzwonow, Pan Prezydent w towarzystwie ks. bi­
skupa Kubiny wyjechał w dalszą drogę. Samochód p. Pre­
zydenta tysiączne zastępy m łodzieży szkolnej obrzucały 
kwiatami. Przy następne, bramie nastapiła uroczystość 
v ręczenia Dostojnemu Gościowi sztandaru Pana Prezy­
denta Rzeczypospolitej, pięknie wykonanego przez uczen­
nice sejmikowe) szkoły przemysłu ludowego Ten symbol 
władzy G łow y Państwa ma być zawieszony w jednej z sal 
na Zamku królewskim w Warszawie.

Hejnał.
Gdy w chwilę potem ruszvł orszak pierwszego oby ­

watela Rzeczypospolitej, przejeżdżając wśród szpalerów 
ustawionych oddziałów wojskowych wszystkich oddzia­
łów  broni, z wieży klasztornej rozległy się wśród ogólnej 
ciszy, po raz pierwszv w dziejach Częstochowv piękne 
dźw’ ;k ; hejnału jasnogórskiego.

5 ''rezydent Rzeczypospolitej w otoczeniu ks bisku­
pa Kubiny, wojewody Paciorkowskiego, generała Mała­
chowskiego o-az św ty  27 o p., ustawionej u stóp klaszto­
ru jasnogórskiego, a z wałów jasnogórskich rozległy się 
po raz pierwszy od lat Ió2 salwy armatnie ustawionej tam 
baterii 7 p. a. p. W śród bicia dzwonów i dźwięków hymnu 
narodowego oraz okrzyków wielotysięcznych tłumów. P. 
Prezydent udał się pieszo na t. zw. ,.Rondel", gdzie oddał 
hołd Głowie Państwa generał zakonu 0 0 .  Paulinów przeor 
ks. Markiewicz.

Tak, jak witano ongiś królów polskich.
Zgodnie z ceremoniałem z jakim wuano ongiś królów 

polskich, P. Prezydent Rzeczypospolitej odprowadzony 
pod baldachimem w towarzystwie ks. biskupa Kubiny i 
przeora Markiewicza, Drzv dźwiękach pieśni „Kto się w 
opiekę odda Panu swemu", wszedł do bramy klasztoru 
udaiac się d i  wielkiego kościoła świeżo odnowionego. Tu 
ks. biskup Kubina' w asyścG licznego duchowieństwa od 
prawił m-oczyste ..Te Deum". Niezadługo potem Pan Pre­
zydent udał sie do kaplicy cudownego obrazu M B. Cze 
stocbowskiej. Odsłonięto cudowny obraz orzv dźwiękach 
Tnłrady Jasnogórskiej. Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
ukląkł orzed cudownym obrazem i wśród ogólnej c'1 zv 
pozostał dłuższą chwile w modlitwie 7asiaółszv następnie 
na historvcznem krześle Zygmunta ITI. P. Prezydent w y­
słuchał c ićnej mszy sw., po skończeniu której celebrans 
ks. biskup Kubina .poświecił kooie cudownego obrazu M.
B. Częstochowskiej, nedzla malarza Bolesława Rutkow ­
skiego. a przeor ks. Markiewicz w ręczył ja P. Prezvden 
t >w;. Rzeczypospolitej, jako dar klasztoru, z odpowiednia 
dedykacja.

Po połgod; nnvm odpoczynku P. Prezydent udał się 
na wały klasztoru jasnogórskiego, gdzie nrzrd ołtarzem 
szczytowym ks. przeor Markiewicz odprawił uroczyste 
nabożeństwo. U podnóża klasztoru zgromadziły sie niezli­
czone delegacie z całego powiatu oraz ludność, która w 
liczbie 70-ciu fvsiecv odśniewała w czasie nabożeństwa 
szeret pieśni reli sinych Po skończonej mszv św ks. bi­
skup Kubma wygłosił z wałów klaisztoru podniosłe kaza­
nie, które zakończył nasteouiacemi słowami:

„Niech w łączności i zgodzie wraz z Prezydentem 
Rzeczvno.snolue! naród nasz zmierza ku świetlane? przy­
szłości. Skła lamy Ci, Dostojny Panie, pokorny hołd, skła­
damy Ci ślubowanie, że nie pozwolimy, aby w naszych 
sercach zapanował pesymizm. Śluboem y C Dostojny Pa­
nie, te w pracy swo.iei codziennej dla dobra R zeczypospo­
lite? nie israniemy Prosić bcdzieir>v Stwórcę, abv w łącz­
ności z Toba społeczeństwo przetrwało obecny ciężki kry­
zys ekonomiczny i przystąpiło do dalszych nrac nad ugrun 
towan om noforfi naszego państwa. Niech Bóg Naiwvższy,
niech Matka Boska —  k ńczvł natchniony kaznodzieja__
błogosławi poczynaniom Twoim, niech błogosławią naszvm 
rządom, naszemu woiskt laszeirm narodowi ukochanemu"

Po odprawieniu m.idłów za p . Prezydenta ks. biskup 
Kubina udzielił z wałów błogosławieństwa P. Prezyden-
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tow ’ i zgromadzonym rzeszom, poczem z piersi 70.00u- 
czncgo tłumu zabrzmiały dźwięki pieśni ,,Boże coś P ol­
skę" Gdy P. Prezydent opuszczał wały klasztorne, ludność 
wznosiła entuzjastyczne okrzyki na jego cześć

O godz. 14 rdbyło się w historycznym relektarzu 
klasztornym śniadanie, wydane przez władze kosc'elne, 
w czasie ktoi ego kL. przeor Markiewicz wzmosł toast na 
cześć Dostojnego Gościa, trzykrotnie powtórzony z entu- 

iazir em przez /becnvch. Po śniadaniu P. Prezydent zw ie­
dzi doah dnie klasztor' specjalnie dłuższy czals zatrzymał 
się v saarbcu, wypytując się szczegółowo o bezcenne pa 
mirytki historyczna Następnie Dostojny Gość zwiedził sta- 
rą bibljotekę, gdzie oglądał z zaciekawieniem podpisy kró

lów, poczem  wpisał się do księgi pamiątkowej klasztoru. 
Po zwiedzeniu wałów klasztornvcb i stacji Męki Pańskiej 
dłuta Szymanowskiego, P: Prezydent Rzeczypospolitej, 
serdecznie żegnany przez władze klasztorne przeszedł na 
stępnie przed frontem kompanjl honorowej i wśród ontu- 
zjastycznych owacvi odjechał do rezydenci ks. biskupa 
Kubiny, gdz.e był podejmowany podwieczorkiem. Po 
zwiedzeniu katedry częstochowskiej, największego kościo­
ła w Polsce, P. Prezydent, żegnany przez ks. biskupa Ku­
binę, wojewodo kieleckiego Paciorkowskieeo, generała 
Małachowskiego, wyższych wojskowych i władze m iejsco­
we, odjechał, wśród bezustannych owacyj zgromadzonych 
wzdłuż drog: tłumów, z powrotem do Spały.

Słowo Bołe.
r *ecia ivedziela po Wielkiejnocy,

MALUCZKO A NIE UJRZYCIE MNIE
1 laiuczKO 'ęszcze z wami tu zostanę", 

hzekl Jezus uczniom: zbliża się godzina, 
której uwielbi Ojciec Swego Synia 

Lecz nie na długo z wnmi sie rozstanę"!
Świat się weseli w rozkoszach bez miary: 

wy będziecie w smutku pogrążeni,
Ale wasz smutek —  w radość się przemieni;
A  śviat me ujdzie potępienia kary*
■Boże}... cóż znaczą nasze łzy —  cierpieniu... 
W obec wieczności!, —  i w obec zbawienia?... 
W szystko się sk oń czy !. pamiętać nam trzeba: 
Że życie ziemsk e, —  jak złudny sen minie! 
Kto ~nce bezpiecznym być w śmierci godzinie: 
„Niech umrze sobie, —  a żyje dla nieba"

** EncyRIiKa Ojca fw- Piusa X!-
O chrzescijańskiem wychowaniu młodzieży,

(Ciąg dalszy.)
Podobnie, w świetle wskazanych wyżej zasad jasno 

i wyraźnie, można powiedzieć występuje^ niedająca się 
przewyższyć wielkość dzieła chrześciiańskiego w ychow a­
nia, iako tego, które ostatecznie do tego zmierza, by za­
pewnić duszom wychowanków najwyższe dobro Boga i 
ludzkiei społecznośoii. naiwyzszy stopień możliwego na tej 
ziemi dobrobytu. I to w sposób ze strony człowieka naj­
bardziej skuteczny, przez współdziałanie z Bogiem w udo­
skonaleniu jednostek i całej społeczności, ponieważ w y­
chowanie nadaje duszom najpierwszy. najsilnk jszy i naj- 
ba-dziej trwały kierunek życia, według znanego pow ie­
dzenia Mędrca: „M łodzieniec wedle drogi siflfej choćby 
się postarzał, nie odstąpi od niej" PrzysL XXTI, 6), Słusz­
nie przeto mówi św .Tan Chryzostom' „C óż w;“ ksze- 
go iak kierować duszami, jak urabiać obyczaje m łodzie­
ż y "?  , . . .

Żadne lednak słowo me wyraża tak y celkośći, pięk­
ności i wzniosłości nadprzyrodzonej chizescijańskwgc wy­
chowania, iak ten nadziemski wvnaiz miłości, w którym 
Pan Jezus, utożsamiając się z dziatkami powiada: „K to ­
kolwiek jedno z takowych ć~iateczek przmmio w imię 
moje, mnie przyjmuje (Mar. IX. 36).

c) Podział listu.
Dlatego, by w tak ważnej sprawie nie błądzić by 

mą jaknailepiej przv pom ocy Bożej łaski pokierować, trze 
ba mieć jasne i dokładni p o ję c ie  o chrzescijańskiem w y­
chowaniu w jego istotnych punktach to jest do kogo na­
leży wychowawcze posłannictwo, jaki jest przedu ,ot w y­
chowania. jakie są konieczne warunki otoczema, jaki j( t 
cel i forma swoista wychowania ohrześcijiańsKiego. wedle 
ustanowionego przez Boga porządku w rządach^ Opatrz­
ności.

Do kogo należy wychowanie?
yrhowanie z natury swoiej jest dziełem spo^ecznem 

a nie jednostki. Już zaś istnieją trzy społeczności różne,

a przecie przez Boga harmoniinie ze sobą złączone, na kt.ó 
rvcb łonie rodzi się człowiek: dwie Społeczności w po­
rządku naturalnym —  jakiemi są rodzina i państwo; trze­
cia. w porządku nadprzyrodzonym —  Kościół.

A). W  ogólności.
Na oierwszem miejscu rodzilmai, bezpośrednio przez 

Boga usta/iowślona dla właściwego scbie c.elu, akim jest 
rodzenie i wychowanie potomstwa; która też dlatego w 
stosunku do państwa ma. pierwszeństwo natury, a stąd 
pierwszeństwo praw. Jednakże rodzina jest społecznością 
doskonałą, mającą w sobie wszystkie środk: dr- swego ce ­
lu, którym jest powszechne doczesne dob-o; dlatego pod 
tym względem, to iest w  stosunku do ogólnego dobra, ma 
państwo pierwszeństwo przed rodzina, która właśnie w 
państwie osiaga odpowiadaiac sobie doczesna doniosłość.

Trzecia soołecznościa. w ktćrei przez chrzest rodzi 
Sie człoy ick do boskiego życia łaski, jest Kościół, społe­
czność nadprzyrodzona i nowszechna, społeczność dosko 
nałą. ponieważ ma w sobie wszystkie środk5 do swojego 
celu, jakim iest zbawienie wieczne łudzi, i1 dlatego w swo­
im porządku naiwyższai.

W  skutek tego wychowanie, które oheimuie całego 
człowieka, indywiduahte 5 soołeczrlte w porządku natu­
ry i w  porządku łaski należy do tych wszystkich trzech 
społeczności w  ndpowiedrrm stopnui, wedle wzajemnego 
ustosunkowania sie ich do swoistych celów, zgodnie z u- 
stanowionym przez Boga istr:eiącvm porządkiem Opatrz­
n ości C. d. n.

Myśli na czas wielkanocny.
2. Nie tylko dusza Chrystusa lecz i jego ciało w zię­

ło udział v/ chwale. Chrystus zmartwychwstał prawdzi­
wie. w rzeczywist.em ludzkiem ciele (T.tik. 2.4. 39), które 
żyje również życiem p r a w d z i w i e  ludzkiem [ Łuk.  24, 27. 
43; Mat. 28. 9)' zmartwychwstał w tern ciele, które miał 
poprzednio (.Tan 2G. 20, 27) To r,am przyporę na, że nie- 
tylko dusze, ale i ciało mamy po chrześcuańsku uświęcić

Bóg i ciało przypuścił do dobrodziejstwa m d  przyro­
dzonego uświęcenia, i ciało iest or^-m aczone do wzięcia 
udziału w nadprzyrodzonej chwale W  śmierci bywa y/sia­
ne ciało cielesne: a powstanie ciało duchowne. B rwa 
wsiane w fproŚDOŚci. a powstanie z chwalehnosci (T Ker 
ł5. 44).

p oniewa'ż ciało bierze udział w trudach walki, winno 
też wziąć udział w  radościach zwycięstwa Ciało decyduje 
także o naszem zbawieniu

Panowanie nad cielesna n am iętn ością  stanowi -da 
wielu główna t»-eść ich służby Bogu Ta namiętność niż 
sama z siebie jest bardzo gwałtowna, a przyfem pi»kło 
wysila sie worost. ażeby właśnie na ter słaby punkt ludz­
kie) nałury zaciekle uderzać i to w każdym wieku.

Żywot Pana naszego Jezusa Chrystusa 
Wstęp.

P o c z ą t e k  Ewangelii Jezusa Chrysius.a, Syna Bożego.
Ponieważ wielu sie ich kusiło, żeby spisali porządną 

historię o rzeczach, które się w nas wypełniłw iko nam 
podali, którzy sie im od początku sami przypatrywał' i 
sługami mowy, zdało się i .nnie, którym z początku pilnie
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wszystkiego dochodził, porządnie, tobie, czy Teofilu, wypi­
sać' abyś poznał prawdę słów tych, których cię nauczo­
no, (Mar. I, 1; Łuk. I, 1— 4).

CZĘŚĆ I, BOSKA OSOBA JEZUSA CHRYSTUSA. 
1, Przedwieczne Słowo przed wcieleniem.

Na początku było Słowo, a Słowo było u Bo^a, a B o­
giem było Słowo. To było na początku u Boga. W szystko 
się przez nie stało: a bez niego nic się nie stało co się 
stało. W  nim był żywot, a żywot był światłością ludzi: a 
światłość w ciemnościach świeci, a i iemności jej nie ogar­
nęły. (Jan I, 1— 5).

2. Wcielanie Słowa przedwiecznego.
Był człowiek posłany od Boga, na mię mu było Jan. 

Ten przyszedł na świadectwo: aby dał świadectwo o świa­
tłości, aby przez niego wszyscy wierzyli. Nie był on świa­
tłością, ale iżby świadectwo dal o światłości.

Była światłość prawdziwa który oświeca wszelkiego 
człowieka na ten świat przychodzącego. Na świecie był, 
a świat iest uczyniony przezeń, a świat go nie poznał. -  
Przyszedł do własności, a swoi go m 1 przyjęli A  ilukol- 
wiek ich przyjęło go, dał im moc, aby się stali synami B o­
żymi tym, którzy wierzą w imię jago, którzy nie ze krwi, 
ani z woli ciała, ani z woli męża, ale z Boga się narodzili.

A  Słowo Ciałem się stało i mieszkało między nami 
(i widzieliśmy chwałę jego, chwałę jako iednoi odzonego 
od Ojca) pełne łaski i prawdy. (Jan I, 6— 14).

Ciąg dalszy nastąpi.

Ze świata KatolicKiego
DW A ZJAZDY KATOLICKIE W  KRAKOWIE.
W  zeszłym tygodniu odbyły się w Krakowie zjazdy 

katolickich Stowarzyszeń młodzieży żeńskie] i męskiej 
archidiecezji krakowskiej.

O goaz. 8 rano kościół św. Anny wypełnił się uczest­
nikami zjazdu, którzy wysłuchali mszy św. celebrowanej 
przez ks. Metropolitę. Po mszy św. de^egac’ udał się na 
obiady do sali Kongregacji pań przy placu Jabłonowskich 
3, zaś delegatki do sali Florjanki przy ul. Basztowej. 7Je 
sprawozdań składanych przez ks. Tomerę i ks. Zdebskie­
go okazało się, że w  123 stow. męskich archidiecezji kra­
kowskiej było w roku ubiegłym 3.553 członków, zaś w 136 
stow. żeńskich zgórą 5.000 członkiń. —  Praca w  stowa­
rzyszeniach ich szła w kierunku wychowawczym i oświa­
towym. —

Ks. metropolita A. Sapieha, przemawiając na zjeździe 
stow. męskich podkreślił, że służba państwowa i społecz­
na wymaga gruntownego wykształcenia i. katolickiego wy 
robienia każdego obywatela na każdym posterunku. Kto 
niema całei duszy —  ciągnął ks. Metropolita —  przesią­
kniętej duchem Chrystusowym, to nie jest dobrym obyw a­
telem i ten nie spełni swego posłannictwa narodowego w 
taki"i mierze, jak tego wymaga odrodzona RzeczpospoPta.

RODZIMA ŻYDOWSKA PRZESZŁA NA 
CHKY5TJANIZM.

W śród ludności żydowskiej przedmieścia Zarzecze rilne 
wrażenie wywołał fakt przejścia całej rodziny żydowskiej 
na katolicyzm. Oto cała rodzina niejakiego Michelisa, skła 
dająca się z 4 osób, w  niedzielę wielkanocną przyjęła w 
kościele bernardvńskim obrzęd chrztu. Uchyliła się jedy­
nie od przyjęcia katolicyzmu żona Micnelisa, która opuści 
ła swego męża.
KATOLICKI MISJONARZ W  CHINACH URATOWAŁ  

OBLĘŻONE MIASTO.
Ciekawe chwile przeżyło miasto Lingpi od 20 lutego 

do rana 25 tegoż miesiąca. Oto rano 20 lutego wkroczyło 
do miasta 2 tysiące zrewoltowanych żołnierzy i rozłożyło 
się obozem. Tegoż dnia o godzinie 3 popołudn.u zbliżył się 
pod miasto pułk wierny rządowi nankińskiemu. Zrew ol­
towani żołnierze natychmiast pozamykali) bramy miejskie 
i woKoło murów ustawili karabiny maszynowe oraz arty-

'
lerję i postanowili nic wpuścić v/iernych wojsk rządowych 
od miasta. W  jednej chwili z obu stron rozpoczęła się
strzelanina. , __•?

W ojska rządowe sprowadziły pod miasto ciężs rą ar­
tylerię i zaczęły bombardować nieprzHarielskifc pozycje 
obronne nie aszczedzajac przy tern żadnych dom ów mie­
szkalnych, W wielu pumttach miasta poczęły wybuchać 
groźne peżary, spowodowane pociskami artyleryjskiemu 
Zrozpaczona ludność kryła się no piwnicach i dołach. Je­
den z pocisków fraf: ł nawet w dom misyiny, ale na szczę­
ści e nie wyrządził większych szkód, albowiem nikogo z 
misi nie byfo wewnątrz.

Kierownik m isi O. Michał Padevano, by ł właśnie po­
za miastem ze swvmi współpracownikami, pracuiac misyj­
nie w dość odległej miejscowości. Kiedy dowiedział sic 
o tern, że jego miasto jest oblężone przez wojska rządo­
we które toczą zacięta walice z rewolucionistami, natych­
miast opuścił swuich towarzyszy, polecaiac im dalsze kon 
tynuowame pracy apostolskiej, a sam wybrał się do Iin - 
gp» _  —

Po trzech dniach podróży zbliżuł się do miasta i do 
łarłszy do K w atery  wo,sk rządowych, zaczął błagać na 
klęczkach dowództwo, aby me bombardowano wiecej rria 
sta, gdyż on postara się o usunięcie rewolucjonistów.

Łzy i prośbv katolickiego kapłana umiały widać prze­
mówić dc władz chińskich, skoro naczelny dowódca o- 
świadczył że zgadza sie na Dronozvcie Oica Padevann i 
że tylko będzie użvwał karabinów maszynowych dla ostrze 
Iiwania nozycw nieprzyjacielskich, co nie wyrządzi m;la- 
stu wielkiej szkody

Otrzymawszy w iec takie zapewnienie, Owiec M.ohał 
udał sie natychmiast do miasta i zaczał tam znowu per­
traktować z dowództwem woisk rewolucyjnvch, tłumacząc 
’ m. że daisza oprona jest absolutnie niemożliwa z tej ra- 
cii, że wojska rządowe sa w przeważałacej liczbie maia 
doskonała nozvcle. posiacfńia wićlka ilość amunicj, cięż­
ka artylerie, vdelkie zaT>asv żvwności i że y/obec tego 
wszystkiego szkoo‘a gubić ludzi Następnie zaofiarował on 
rewolucjonistom swoie usługi w nrzepniwadzeniu oertra- 
ktacv‘ z w orkam i rządowemi, abv mogli swobodnie opu­
ście miasto i żaden z nich nie będzie rozstrzelany

Rewolucjoniści, którzy już no trzech dniach strzela 
niny niewiele Dosiadali amunicii. skorzystali skwapliwie 
7 propozvcii Oica Michała i zgodzili się, że będzie ich par 
lamentariuszem.

Pod gradem kul rządowych wysuną* się znowu O. Mi­
chał z miasta, nroszac dowództwo wo sk rządowych. bv 
zaprzestano walk. gdvż szkoda iest ludzi i miasta, które 
w  czasie tego oblężenia niezmiernie wiele ucierniało i 
cierpi. Ale wojska rządowe nie łatwo dalv sie przekonać 
aby zupełnie -zaprzestać walk przeciw  rewolucjonistom.

Pertraktacje trwały całe dwie noce i dwa dni i wre 
szcie 25 lutego ranc rewolucjoniści złożvli broń w rcce 
zarządu miasta i sami cichaczem wynieśli sie poza mury, 
m?iae drogę otwarta do ucieczki.

W  kilka chwil Dóźniei wojska rządowe wkroczvłv do 
miasta w mvśl przeprowadzonych układów. CałQ ludność 
Lingni ze łzami w oczach dziękowała swemu europejskie­
mu obrońcy miast? od zagłady. Również dowództwo wojsk 
rzadowvcf z wielkiem uznaniem odniosło sie do ofiarnej 
pracy katolickiego mis]onarza dla chińskiego miasta ii na­
rodu. — .—

OJCIEC sWIETY O ZADANIACH NAUCZVCIEIJ 
LUDOWYCH

Ojciec święty przyiał na snecjalnei auajencu kilkuset 
nauczycieli szkół początKowych z Piemontu i Lompardii. 
wygłaszając krótkie przemówień.e. w  kiórem zaznaczvł, 
że misja nauczycieli szkół początkowych jest ważna dla 
wychowania dzieci w  duchu katohćkim.

Par.ież Pius XI udzielił następnie zebranvm A postol­
skiego błogosławieństwa, zaznaczając, że błogosławi! wszy 
stkm nauczycielom na świecie, aby praca ich stała sie 
gloryfikacją *asad, głoszonych prjfez religję i. KościóŁ
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sW IĘ lA  WIELKANOCNE W kOSJI OBCHODZIŁA 
LUDNOŚĆ MIMO CZERWONEGO TERORU.

Zo ganuowana z wielką >nergją kampanja bolszewi- 
' 7  Prz.eci. o świętom wielkanocnym, poniosła fiasko.

wie pominiu zatrzymania na przeciąg świąt 200 
uchownych, w kilkunastu cerkwiach ludność zebrała się 

sai io7z5 tnie na modlitwy
• j kampanii przeciwkoświątecznej doszło do starć 

|y -udnoścu a omunistami.
P TT - LIUe w Leningradzie skutkiem zmobilizowania G, 
- U. i bezbożników, prawic nie świętowano.
Z ZAROBKU ŚWIĄTECZNEGO SAMOLC TY I CZOŁGI

wna rada sowieckich związków zawodowych po 
s ;ar.Om ifa przeznaczyć ca y  zarobek robotników, pracu­
jących dzień świąt wielkanocnych, na iundusz budowy 
samoutów i czołgów, które nosić będa tytuł „Nasza odpo­
wiedź Papieżowi".
NIEPOWODZENIE AKCJI SEZBOŻNlKoW WŚRÓD 

MŁODZIEŻY POLSKIEJ.
asa litewska don^s: z Mińska, że akcja bezbożni- 

ow  wśr . młodzieży pofsk.ej niema zupełnie powodzenia 
, . . *oż°na w iJobrujsku komórka „Bezbożnika’' w pol- 

org^iniz s2kole rozpadła się. Dzieci wystąpiły z tej

WALUTA WATYKAŃSKA.
>ma włoskie podają, iź Watykan nosi się z myślą 

. prowadzeni i w medług.m czasie własnej waluty, która 
zresztą po względem w aności odpowiadać będzie pary­
tetowi /amty włoskiej. W alut, ta, która ukazać się ma 
v c.ćtgu czerwca b. r. będzie :>rzedewszystkiem metalo­
wa przyczem w rachubę wchodzą monety złote, s.ebrne, 
niklowe i miedziane Oczywiście pod względem handlo­
wym waluta watykańska nie będzie odgrywała żadnej po ­
ważniejszej roli i bedzie st-nowiła tylko przedmiot zain­
teresowania dla numizmatyków i zbieraczy. Posiadać bę­
dzie naioimast pewne znaczenie pod względem pol.tyc- 
nym, jako ieden z widomych dowodów suwerenności pań­
stwa watykańskiego

DZIAŁALNOŚĆ SPOŁECZNA KATOLIKÓW  
HOLENDERSKICH.

Episkopat holenderski zatwierdził projekt założenia 
stowarzyszenia katolickiego, które wzięło sobie za cel za 
bczpieczenie dobrych obyczajów w śiod “połeczeństwa. 
Do .owarzystwa tego przystąpiło wiele wybitnych osobi­
stości, a wśród mch prezes rady ministrów u derłajidzkich
BŁOGOSŁAWIEŃSTWO APOSTOLSKIE DLA KATOL. 

PRASY POLSKIEJ.
W  poniedziałek Wielkanocny, dn. 21 om,, Ojciec św 

udzielił prvwatnei audiencji dyrektorowi polskiej Agencji 
Prasowej, X pratatow’- Zygmutowi Kaczyńskiemu. W  t o ­
ku dłuższej rozmowy Jego Świątobliwość żywo intereso­
wał się rozwojem katolickiej prasy polsk.ej, udzielając jej 
na zakończenie audjenJi Swego Apostolskiego Błogosła­
wieństwa.

Z POLSKI.
— n - i

ZNOWU POSEŁ Z UNDA DOSTa Ł PO SKÓRZE.
Separatystom ukraińskim nie wiedzie się na W oły ­

niu. Każdy prawie ich wiec, kończy sie bójką a nawet po- 
bic.em agitatorów, t. j, pp posłów

Onegda wiec taki urządził poseł UNDA Leszczyń­
ski, we wsi Zdołbieg, pow. Zdołbunów, W czasie przem ó­
wienia jego, mającego charakter wybitni, antypolski obec 
ni im wiecu ch łop ’ Ukraińcy me pozwofi mu przemawiać 
‘ Potem 2 kołan.i z płotu w  rękach rzuci? się na leszczyn  

sk.tgo i ciężko go pobili Poseł ledwie na czworakach wy­
czołgał się z otaczającego go wrogiego koła włosekn. i 
uciekł. _

Niewiadomo, jakie rozmiary przybrałaby walka, gdy­
by nie pom oc policji i miejscowego popa, który widząc co 
się dzieje zdołał uspokoić wzburzonych chłopów.

Na drugi dzień był przewidziany taki sam wiec w 
Zdołbunowie, lecz p. Leszczyński po tak „serdecznem " 
przyjęciu zrezygnował z dalszych występów i pod eskor­
tą policji odjechał.

POLSKI MOST NA DUNAJU.
Od dłuższego czasu toczą się rokowaniu pomiędzy 

Polską z jednej, a Bułgarju i Rumunją z drugiej strony o 
stworzenie bezpośredniej komunikacji kolejowej pomtę 
dzy Polską, a wielkim portem greckim Saloniki.

Stworzenie takiego połączenia leży w interesie pol­
skiego eksportu na bliski wschód i nawet do krajów połu­
dniowo-zachodnich. Polska uzyskałaby bowiem w Saloni­
kach podstawę, umożliwiającą jej poważną ofenzywę eks­
portową. —

Dotychczas komunikacja ta była uniemożliwiona z te­
go powodu, iż na części Dunaju, odgraniczającej Bułgarję 
od Rumunji brak mostu.

Początkowo istniał plan zastąpienia mostu ogromne- 
mi tratwami, któreby przewoziły pociągi ze strony bułgar 
skiej na rumuńską i odwrotnie. Mysi ta Jednak upadła, o- 
kazała się bowiem niepraktyczną. Z jeanej strony bowiem 
zwierciadło wody na Dunaju niekiedy opada tak dalece, 
iż połączenie między torem kolejowym a tratwam’ byłoby 
utrudnione, z drugiej strony w zimie Dunaj niejednokro­
tnie zamarza.

W ładze warszawskie popierają projekt zbudowania 
mostu. Ma. on kosztować około 50 miljonów złotych i sumę 
tę rozdziela pomiędzy siebie na wypadek, gdyby realiza 
cj a. jcg< miała Dyć postanowiona, Polska, Rumunja i Buł 
garja Rozważanych jest kilka punktów, w których ten 
most by zbudowane. Punktami tend są m iejscowości Ral- 
cowo, Turun i porabia. Zależnie od m ie lca  most ten miał­
by kilometr, względnie pół kilometra diug^ści.

W  najbliższych dn ach ma wyjechać do Bukaresztu ko 
misja polskich ekspertów, która tę sprawę ostatecznie 
zadecyduje.

NIEZADOWOLENIE W 0B 02IE  KORFANTEGO.
Od pewnego czasu toczy się zaciekła walka pomiędzy 

p. Korfantym, a śląską N, P R.
Organ tej ostatniej, a to „Kurjei Śląski" zapowiadał, 

że na wiecach przedwyborczych N. F R, dalej . bęazie 
z walczał p. Korfantego i że jegu pogróżek się nie obawia 
albowiem skarbnica N. P. R. jest obiita w rozmaite muter- 
jały, które p. Korfantemu ani chluby, ani zaszczytu nie 
przyniosą.

Tak to wyglądają zblokowane partje Ch. D., Korfan­
tego i N. P. R. ■ ;

BREDNIE POLSKICH KOMUNIS1ÓW
Centralny komitet Związku młodzieży komunistycznej 

w związku ze świetem ’ 1-ego maja wydał ode­
zwę, w k.órej wzywa proletarjat wsi i miast zgoanip z in­
strukcją Kominternu do masowych demunstracyj pod ha- 
sł«n przeciwdziałania krucjacie taszystowskiej na Z. S. 
S, R. -------

Odezwa zawierająca cały szereg bredni, m. in. powołu 
jąc się na podpisanie traktatu polsko-niemieckiego, utrzy­
muje, że rząd płk. Sławka przygotowuje przymierze z Niepi 
cami do napadu na Z. S, S, R - .

WYCIECZKA DO FRANCJI I ALGIERU.
; Stow. Polsko Francuskie w Warsnawm, z okazji 10-le- 

cia swego istnienia, organizuje tak w lipcu jak i w sierp­
niu r. b. dwie wyrne zki propagandowa lądowo-morskie 
do Francji i Algieru \ 'cieczk zwiedzą również mięazy • 
narodową wystawę w LfEGE. Koszt wycieczki do Francji 
wynosi zł. 350, a do Francji i Algieru zł. 800. Informacje i 
zapisy tylko dc 1 czerwca, przyjmuje Zarzad S P. F. W ar­
szawa ul. Bracka 18.
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Ob 30-tu ]at
kupuje z pełnem zautani :m

L I N O L E U M
Ceraty, dywany wełniane chodniki, firanki” narzuty Ka­
py na łóżka w wielkim wyborze po cenach fabrycznych

w 50-clu własnych Filiach PR ZEM YSŁ— LINOLEUM
KRAKÓW, — Rynek Główny 1U.
Warszawa Marszałkowska 143. — — — Bielsko Wzgórze

PROWOKACYJNA NOTA SOWIECKA.
W  zeszłym tygodniu odkryto w kominie dachu posel­

stwa sow eck i :go w Warszawie ładunek z prochem do 
którego prowadził drut. Policja rozpoczęła dochodzenie i 
przedstawiciel rządu zjawił sie w poselstwie sov eckiem 
z wyrazami ubolewania. Tymczasem bolszewicy, którym 
to nie wystarczyło wystosowali do rządu polskiego tej tre­
ści notę:

„Panie ministrze! Z polecenia mego rządu mam za­
szczyt komunikować co następuje: 26-go kwietnia cb^ęki 
zbiegowi okoliczności udało się zapobiec wysadzeniu w 
powietrze gmachu pełnomocnego przedstawicielstwa Z. S. 
S. R. w Polsce, od którego mógł zginąć cały personal (?). 
Rząd sowiecki dopatrując się w powyższym zamachu te- 
rorystycznym próby wywołania poważnych i daleko idą­
cych kompljikacyj w stosunkach między Sowietami a Pol- 
;ką, nie może nie zwrócić uwagi rządu polskiego na tę 

okoliczność, że powyższy zamach terorystyczny mógł mieć 
miejsce tylko w warunkach, jakie ziostały wytworzone o- 
statnio na skutek wzmożonej, antysowieckiej akcji, n iektó­
rych Kół w Polsce i związanej z niemi pewnej części pra­
sy polskiej. Działalność ta zwróciła na siebie uwagę opi- 
nji politycznej iietylko w Z. S. S. P i w  Polsce, lecz rów ­
nież i na całym swiecie Ma ona na celu wytworzenie ta­
kiej atmosfery, która spowodowałaby zmianę stosunków 
polsko-sowieckich i wynikające stąd następstwa.

Zamach z dn. 26 kwietnia wskazuje, że akcja ta nie 
waha się użyć jakichkolwiek środków, dla osiągnięcia swo 
ich występnych celów, zagrażających pokojowi’ świata. 
Rząd sowiecki dążący niezmiennie do rozwoju i w zm oc­
nienia dobrych stosunków sąsiedzkich z  PołsKą, zmuszony 
jest stwierdzić, że wspomniana dz aialność, pozostająca 
niewątpliwie w związku z akcją pewnych międzynarodo­
wych czynników, stwarza olbrzymie niebezpieczeństwo nie 
tylko dla stosunków z ZSSR ale i dla powszechnego p o ­
koju. --------

Akt terorystyczny z 2b kwietnia nie jest niestety odo­
sobnioną próbą zamachu na pełnomocne przedstawiciel­
stwo ZSSR w Polsce. Rząd związkowy zmuszony jest przy 
pomnieć nieudały zamach na Trajkowicza we wrześniu 
1927 r ,, zamach z 4 maja 1928 na handlowego przedstawi­
ciela Sowietów w Polsce Lizarewa, napad z 21 >istopada 
1929 r. na konsulat sowiecki we Lwowie, wykryty ostat­

nio zamach terorystyczny na tenże konsulat, wreszcie za­
mach z 7 czerwca 1927 r., którego ofiar, nad!: pełnom oc­
ny przedstawiciel Sowietów w Polsce W ojkow.

Stwierdzając, że pomimo wymrei onych powyże wy­
padków, zamachy w Polsce są wc, ż jeszcze możliwe, 
Rząd Związkowy uwiaża za konieczne podkreślić, że na 
tle wzmożonej dzi, łalr.ości kół antysowieckich zarówno 
w Polsce, jak i poza jej granicami wypadek z 26 kwietnia 
nabiera wyjątkowego znaczenie, ii. jest jednym z elem ec- 
tów szerokiej, umyślnej uteji, zmiei zająeej do spm woko 
wania konfliktu między Sowietara a Polską

Rząd ZSSR zaniepokojony stanem stosunków radziec- 
ko-polskich niejednokrotnie zwracał w przeszłości uwagę 
Rządu Rzplitej na konieczność stanowczego ukróceni* wy­
stępnej działalności elementów awanturniczych w Poisct, 
dążących systematycznie do zakłócenia spokoju między 
obu państwami. Groźne ostrzeżenie jakiem , sst nieudany 
zamach terorystyczny z 26 kwietnia zmusza Rząd Związ­
kowy do zwrócenia jeszcze raz uwaj-i na nfezwvkłe ni« • 
bezpieczeństwo wytworzonej sytuacji i do obarczeniu Rzą­
du Rzplitej odpowiedzialnością za powzięcie przezeń kon­
kretnych środków, mających na celu likwidację w Polsce 
niebezpiecznej sytuacji, w warunkach, Kieay zachodzą raz 
po raz prowokacyjne ataki na ZSSR1; Zechc Pan, Panie 
ministrze.,, poseł nadzw i min, pełnom, ZSSR Antonow 
Owsiejenko".

Nota ta, jak i bomba wygląda na prowokację. M,amy 
nadzieję, że rząd nasz i teraz nie straci zimnej krwi i do 
wiedzie, jak bezpodstawne są bolszew cko-endeckie plotki.

Meprzyjanil u wrót
Tak! u naszych chłopskich wrót stanął nieprzyjaciel 

wyciągający swoje chciwe s brudne łapy po 'ch łopską du­
szę i po mandaty poselskie W roga tego prowadzi zdetro­
nizowany rządca Polski pos, W itos, który chwyta się w 
ten sposób ostatniej deski ratunku, by nie utonąć w za­
pomnieniu Otóż na wieś a raczej na tej część, nie zupeł­
nie jeszcze zradykalizow-aną wiedzie piastowski leader wa 
tahy „W yzw olenia" i „Stronnictwa Chłopskiego", tak jak 
paręset lat temu Chmielnicki prowadził na Ukrainę ho~dy 
tatarskie Tuhaj-Be:a.

W ten sposób chce się pos itos zemścić na polskim 
chłopie za swój upadek i stara się zradykalizować go zu­
pełnie. Dotychczas w „Piaście" szukały oparcia żywioły 
nie zupełnm zepsute demagogją. C 1 ągnęfa je siła organiza­
cyjna, która choć wywołana sztucznie, przy pom ocy fun­
duszów przepływających ongiś przez ręce potrójnego pre 
mjerć czyniła wrażenia pewnej naturalnej, odruchowej or­
ganizacji. ZaDiakał się w  te dość wolnomyślne szeregi ten 
lub ów  ksiądz, a bogaty włościanin którego interesom 
„Piast" szedł na rękę, uważa1 go za swoje stronnictwo. W i 
dzieliśmy w szeregach p. W . nawet ziemian którym nie 
odpowiadał konserwatyzm, słowem, przez janiś czas był 
„Piast" stronnictwem, które z t~udem nawet „G łos Na- 
odv mógł nazwać katołickiem i praworządnem, mko że 
pozory tego charakteru, mimo radykalizmu pp. Witosa i 
Rataja, zachowywano.

Tylko „Lud katolicki" znający najlepiej psychikę „Pia 
sta" i jej prowodyrów  nie łudził się jego uev nną minką 
i zawsze ostrzegał wieś polską przed farbowanymi lisami 
z „Piasta".

No' i spełniło się
W rogow ie relig], katolickiej, zwalczający mc tylko du 

chowieństwc, ale i dogmaty naszej świętej wiary, napół 
zbolszewizowane „Stronnictwo Chłopskie", „w y zw ole - 
nie” , którego szeregami rządzi i nadaje mu kierunek ob ło­
żony klątwą kościelną po«. Putek, łączy się z „Piastem" 
w jeden blok, który, jak głosi enuncjacja tych trzech par- 
tyj, rozpocznie wspclrtą akcję na terenie nie tylko sejmu, 
alt i kraju. Czyż więc resztki tych księży, tych uczciwych 
chłopów i wojtow, którzy wierzyli dotychczas w katol<-
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cvzm „Piast! pozostaną w tej hordzie sunącej na zdo­
bycie wsi dla najskrajniejszego radykalizmu?

Z akcji tej może cieszyć się taki pos. Stasiński, któ­
ry wart tyfe, cc i pos, Putek, ale chłop-katolik, chłop ko 
chający boga i Polskę musi odwrócić się ze wstrętem od 
tej trójcy paityj radykalnych niosących wsi naszej i ch łop­
skiej duszy zniszczenie i plugastwo haseł wywrotowych.

Jeśliby część tych zjednoczonych, jat to prorokuje 
krótkowzrocznie J Stapiński, nawet powiększyła szeregi 
sanacji, to stanie się to ze szkodą dla idei Marszałka Pił­
sudskiego, gdyż radykalizm musiałby wówczas przeważyć 
w>m. gdzie obecnie przeważa dobrze pojęte dobro Polski. 
Miejmy jednak nadzieję, że kał, który cuchnie w centro­
lewie, nie przeleje się do sanacyjnych żył, chyba, że jakiś 
cud ztiltruje go zupełnie z partyjnych nieczystości Nie m o­
że być współpracy z demagogją i z bezbożn-ctwem, chyba, 
Sfe się traci już wiarę w ,sw oje posłannictwo i idzie się na 
kompromis ze złem

Zanim się jednak sytuacja wyjaśni, nim się co stanie, 
my chłopi musimy się mieć na baczności i pan -ęiać, że u 
naszych chłopskich wrót «tanął wróg wiary, porządku spo 
łecznego i Kościoła katolickiego. J. Litera.

CO PISZE LUD. ~  ̂/Vfi v l’~ -i ,

iduwisko, jakiego Polska
jeszcze nie miaia.

Po sprawdzającej się pow oli pogłosce o zupełnem zje­
dnoczeniu się Piasta z W yzwoleniem  i Stronnictwem Chlu 
pskiem w ied.no stronnictwo zaczynają dochodzić do ogól­
nej wiadomości jeszcze dziwniejsze pogłoski.

Centrolew, wedle tych wersji, ma przystąpić do w y­
borów w jednolitym bloku począwszy od „P. P. S.' aż do 
Chaaecp

Tak więc za pieniądze przychodzące z Berlina, z 2- 
„lej Międzynarodówki, do kieszeni socjalistów, będzie zdo 
bywała mandaty Chrześcijańska Demokracja.

Takiego widowiska smutnego i komicznego zarazem 
Polska jeszcze nie miała. Chadecja, która >śmie nła s.ę 
ciskać gromy na Katolicko-Luaowych za ich wspć iracę 
z rządem, która obłudnie oburzała się na 1 łsz^ vą sreszt t 
przedwyDorczą pogłoskę o współudziale Stamńskiego w 
tymże zespole —  pójdzie teraz (o ile sie nie opamięta) w 
towarzystwie Liebermann? i Putka do wyborów.

„O d rzemyczka Jo koniczka" —  Od „P iasta1 do „P. 
P. S "  oto droga Chrześcijańskiego Stronnictwa.

I są jeszcze (choc już na szczęście nie liczni' księża, 
którzy czytają „G łos Narodu ’ ! Po tem, na co się zanosi, 
pow ii ni Oni jak i wszyscy zdrowo myślany ka >licy odrzu­
cić od siebie to pismo wchodzące na drogi „Napi_odu i 
„Sztandaru Chłopskiego." Zasański Józet.

„Wszjstko co miłuje Boga i Polską
stanie przy Was".

Szanowna Redakcjo,
Posyłając 10 z ł  na fu n d u sz  p r a s o w y  z g ła s z a m  s w o je  

p r z y s tą p ie n ie  d o  P. S. K. L. R ów iież  p r o s z ę  r p o s y ła n ie  
mi „Ludu katolickiego", który d o t y c h c z a s  c z y t a łe m  d o r y w  
c z o .  k u p u ią c  g o  w  kiosKU.

W iozę teraz, że „Lud katolicki" obrał najszłu mętniej­
szą drogę w polityce. I Chadecja z wsch. M ^opolski 'dzie 
podobnie jat Wy, tylko dziw, nas że nie znajdzit słowa 
potępieni*, na tvch W aszych ChadeKów, których jest tru­
dno odróżnić od „P, P. S

Przy wyborach przyjedźcie do nas :i całe masy ludu, 
które przejrzały niecna robotę „Piasta" i „Chadecji" od ­

dadzą swoje głosy „Kaiohcko-Ludowym  , Trzyma,cie się 
tego kierunku, któryście wybrali, a doczekacie się, ze 
wszystko, co miłuje B og a i Polskę stanie p izy  Was 

Pozdrawiam Was serdecznie
Stanisław Ligarczyk 

-------------  Stryj.

Ładne „przewrażliwienie"!!
Jeden z posłów P. P. S. nie pamiętam Djamand, czy 

Liebermann, oświadczył medawno w sejmie, że w Polsce 
na punkcie obawy przed komunizmem panuje „przewra­
żliwienie"

Że socjalista tak mówił, to nic dziwnego, bo przecież 
mecenasem komunizmu w Polsce okazał się sam ma~:sza- 
łek Sejmu p. Daszyński a Komunizm nie daleko odbiegł 
od naszego rodzimego socjalizmu.

Soołeczeńsłwo jednaa me powinno się dać uśpić tą 
żydowsko-socjalistyczną kołysanką, tem bardziej, że 'dzień 
w dzień czyta się w prasie o wykrycw jikiejś komunisty­
cznej konspirującej placówki. Procesy komunistyczne, w 
których udowadnia się łączność oskarżonych z Moskwą 
są coraz częstsze. Ostatnio zlikwidowano Centralny ko­
mitet partji komunistycznej a rewizja u niejakiego Gra a 
sa i u dra Landauai w W arszawie dała sensacyjne wynikć 
Nie jest więc obawa przed komunizmem „przerażnwie- 
niem", jak tego chcą leaderzy Centrolewu, lecz faktami. 
Społeczeństwo raz wreszcie powinno się dowiedzieć, że 
centrolew jest parawanem, którvm osia,ma się robotę 
Moskwy, i równocześnie hamulcem w walce z bulszewiz- 
mem. Lip.

Z PRASY

Ci piszą inni
o połączeniu Ł Piasta z jRadyłlalami?

„G los Narodu" boi się, nie bez racji o katolicyzm Pia­
sta i łudzi się jeszcze, pisząc;

„Nie wyobrażamy s o d ił , by „Piast ‘ mógł się za­
przeć swojego katolickiego charakteru, ale też me 
przypuszczamy, by np. „N&yzwcle.nie zdecydowało 
się przekreślić swój antykatolicki program (rozdział 
Kościoła od państwaj. Stanie więc ugoda ograniczona 
do współdziałania na terenie parlamentarnym, może 
jeszcze przy wyborach. Ale, wystarczy jedna sprawa 
z dziedziny kulturalno-wyznaniowej, by się cała ugo­
da rozbiła". -------
W ątpliwe! O ile rozbiłaby się to tylko z powodu am­

bicji tych i owvch osób, które zostaną w tej zgodzie po­
krzywdzone. „Piast" nie jest tal i wrażliwy w dziedzinie 
kulturalno-wyznaniowej, nie!

W idocznie jednak i „G łos Narodu :po cicht obawia 
się, że iego nadzieje są zwodnicze, bc -nieco dalej pisze: 

„W ieś cierpi z powodu politycznego rozbicia. Włu 
śeiaństwo jest majoryzowune skutkien tegc rozbicia 
przez inne warstwy. Należy dążyć do jednolitej w ło­
ściańskiej organizacji polnycz ej, rgair acją tą j e ­
dnak m^że b” ć tylko prawdziwie katolickie stronni­
ctwo bo katolicką jest na wskrćs dusza naszego wło-
scianstwa’  •
A  wię- cnyba „Stronnictwo Katolicko-Ludowe", bo 

innego me mamy.
Inaczej na tę spiawę zapatruje się Stapiński w  „Przy­

jacielu Ludu". Dia niego to jest znowu okazis do jakiegoś 
„koziołka politycznego", Stapióskiego zupełne zradyka'
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lizowanA wsi takiem zjednoczeniem cieszy i nasuwa mu 
takie refleksje.

„Sam fakt zejścia się razem posłów  trzech klu­
bów  na wsDÓlne posiedzenie i powzięcie wspólnej re­
zolucji, jest nowym, znacznym krokiem ku zjednocze­
niu stronnictw chłopskich. Skoro zaś udai się dopro­
wadzić do rzeczywistego zupełnego ; zjednoczenia 
wszystkich chłopów będących teraz zwolennikami 
Wyzwolenia, Piasta i Stronnictwa Chłopskiego w je­
dno stronnictwo obejmujące całą Polskę i w jeden kluh 
poselski, to można będzie naprawdę w esoło zaśpie­
wać alleluja, siła chłopska zmartwychwstała, kamień 
martwoty grobowej przytłaczający rzeszę chłopską 
wskutek rozDicia i niezgody został usunięty, chłopi 
jako najczulsi piastnny ziemi polskiej osiągną należ­
ne ' n  słusznie i spfawiedhwe znaczenie i wpływ  w 
Państwie PolskLm ”

A dale > -------
„Nie należy rzeszy chłopskiej narażać na walkę prze­
ciw Marszałkowi Piłsudskiemu, nie stwierdziwszy 
przedtem bezpośrednio bezwzględnej konieczności. 
Jest to knniecznem choćby przez wzgląd na wielką 
liczbę chłopów nie tylko nie uczestniczących w wat­
rę irzeciw Marszałkowi, ale przeciwnie, zaliczają­
cych się do jego zwolenników z pobudek ideowych". 
A  więc „stary lis" gotów znowu zmienić barwę, bo 

przecież o co łatwici ni 5 o udowodnienie, że jest to „bez 
względną koniecznością". Es,

IE  SW>0TA.
ZNAMIENNE ZAJŚCIE NA BANKIECIE POSELSTWA 

SOWIECKIEGO W  WIEDNIU,
Poselstwo sowi >ckie wydało w pierwszy dz eń W iel- 

kiejnocy na cześć bawiącego tam zespołu teatru Tairowa 
bankiet, na który zaproszono sporo osób. Punktualnie o 
godz. 12 w nocy jeden z obecnych na bankiecie poprosił 
o głos i oświadczył: „Teraz jest godzina dwunasta —  Chry 
stus zmartwychwstał". Powstał chaos. Poseł sowiecki usi­
łował przerwać mówcy, który mimo to przemawiał dalej 
oświadczając, że pomimo prześladowań religijnych wiara 
w Chrystusa w Rosji nie umarła i nie umrze. Członkom

X. BISK. FELIŃSKI.

(Z czasów prześladowania Unitówj
Był to marzec. Ogień palił się na kominie rzucając 

migotliwe światło na pokój, skromnie umeblowany. W ro­
gu paliła się lampka przed obraz.m  Najsw ętszej p anny 
Częstochwsokiej, a przy tym blasku obraz od czasu do 
czasu jaśniej był oświetlony, a sukienka i drogie kamie­
nie wyraźniej się rysowały. Chodziłem po pokoju z ko­
ronką w ręku. Mroźny wiatr dął na dworze, chw:‘ am’ sły­
chać było dzwonek u przejeżdżających sanek, za oknem 
jaśniały światełka sąsiednich domków, połyskujące jak 
gwiazdy w ciemności

Piąty rok mego wygnania upływał. W ogolę dawał mi 
Pan Bóg dosyć dużo cierpliwości i zgody na wolę swoją, 
ale czasem, gdy jak dziś, przyszła samotna, szara godzina, 
gdy brałem koronkę w rękę i patrzyłem na obraz Matki 
ioźej, chwytała mnie taka tęskftpta, dusza rwała się do 

kraju i zaledwie modlitwa zdołała ukoić wezbrane żałeirl 
serce.

Taka chwila i dziś nadeszła, więc chodziłem po po­
koju smutny i zamyślony. 1

W tem zapukpno do drzwi.

poselstwa sowieckiego z trudem tylko udało się m ówcę 
usunąć z bankietu.
NA 1 MAJA W  MOSKWIE KURSOWAŁY TRAMWAJE

W roku bieżącym po raz pierwszy od przewrotu bol­
szewickiego, kursowały w Moskwie na 1 maja tramwaje. 
Ruch tramwajowy utrzymany był normalnie od godziny 6 
do 8 rano i od godziny 5 wieczorem. Od godziny 8 rano 
do 5 popoł. tramwaje nie kursowały gdyż na ulicach odby 
wały się demonstracja robotników.

Tylko nasze miasta są ba/dziej socjalistyczne niż M o­
skwa, gdyż tramwaje w dniu t^m bezkarnie część dnia 
strejkują. *  *-
DWAJ ROZCZAROWANI KOMUNIŚCI POWIESILI SIĘ 

NA KRZYŻU.
Uciekinierzy z Rosji sow. opowiadają, że koio Fasto- 

w j znaleziono niedawno na ramionach krzyża trupy dwóch 
wiszących komumstów.

Ze znalezionych przy nich listów wynika, że samo­
bójstwo popełnili z powodu bank.-uctwa polityki sow iec­
kiej ii anty-eligijnei akcji czynników rządowych Dc wyko 
nania samobójstwa wybrali dlatego krzyż, aby zwrócić 
tem większą uwagę : s

WIDOCZNĄ KARĄ ZAKOŃCZYŁ SIĘ KARNAWAŁ  
ANTYRELIGIJNY,

Pisma sowieckie donoszą: Komisaiz polityczny armji 
sowieckiej na Ukrainie, wybitny komunista Smimow, zgi­
nął w katastrofie samochodowej pod Charkowem. Dygni­
tarz sowiecki wraz ze swym pomocnikiem b-ali udz*ał w 
t. zw. „karnawale antyreligijnyij:" w m iejscowości izium. 
Będąc w stanie podchmielonym, pasażerowi® rozkazali 
szoferowi jechać z nadmierną szybkością. Samochód wpadł 
na furmanki włościańskie i przewrócił się, zabijając Smir- 
nowa, oraz szofera.

DNI BEZMIĘSNE W  MOSKWIE.
Urzędowe moskiewskie czasopismo „Izwiestja" pc- 

daje, że w  Moskwie wprowadzono 10 bezmięsnych dni w 
ciągu miesiąca, mianowicie, że w diuctch 1, 4, 7, 10, 13, 
16, 22, 25, 28 i 31 każdego miesiąca nie wolno jest sprze­
dawać mięsa i sporządzać jakichkolwiek mięsnych potu ,w.

Świadczyłoby to o braku maierjału rzezanego w R o ­
sji, która przed wojną materjał ten eksportowała na wiel­
ką skalę. t t, . —

—  Proszę w ejść  —  zawołałem.
W szedł moj stary, wierny towarzysz wygnania, stary 

Antoni. i
—  Co tak.ego, mój drogi? —  pytam.
—  Proszę księdza Biskupa, jest tu jakiś człowiek, któ 

ry chce się widzieć z księdzem Biskupem
Kazałem go wprowadzić. Sam zapaliłem lampę i cze­

kałem chwilę. Nareszcie drzwi się otw orzyły i weszła ja­
kaś wysoka jostać, w  kożuchu, w długich butach, okry­
tych śniegiem, o twarzy zarosłej szpakowatą brodą, a 
brwiach ogromnych krzaczastych. ,

Spojrzawszy na mnie, zatrzymał się przez chwuę. 
Zanim otworzyłem usta, aby powitać, przybysz pada jak 
długi na ziemię i szlochając jak małe dziecko, obejmuje 
i całuje mi nogi

—  Coś ty za jeder., człowieku —  pytam po polsku
A  on klęcząc przedemną ze złożonemu rękami, od­

powiada mi ruską mową.
—  Ja z daleka, z daleka; ja tydr.eń szedł po śniegu, 

po mrozie p.echotą, żeby księdza Biskupa zooaczyć,
—  A coś ty za jeden? katolik?
—  Katolik przewielebny panie i Polak, ale już czter­

dziesty rok minął, jak żyję między Rosjanami, tom i po 
polsku zapomniał; tak ja do ks. Biskupa przyszedł, bom 
stary, a chcę się jeszcze wyspowiadać p-zed śmiercią.

I znowu oochylił się do nóg moich.
Podniosłem go z ziemi, posadziłem przy sobłe, Nie
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NIEMCY STOSUJĄ USTAWY WYWŁASZCZENIOWE  
WOBEC LUDNOŚCI POLSKIEJ.

Miasto Racibórz, na Śląsku opolskim, z inicjatywy 
urmistrza K aschny doprowadziło po 4-letr ich staraniacn 

do vi » aSiCzenia około 50 małorolnych, nieomal wszyst- 
kich uarodo wości polskiej, którzy posiadali po jednej do 
izech  morgów ziemi pod uprawę jarzyn. Stało się to rze­

komo z konieczności rozbudowy miasta W ywłaszczonym 
orano 35 proc ziemi bez odszkodowania, za resztę zaś 

zapłd cono, licząc po dwie marki niemieckie za jeden metr 
kw kratow y, podczas gdy rzeczywista cena ziemi wynosi 
'd c  ll marek. Ofiarowane wywłaszczonym grunta w in­

nej okolicy są gorsze i znacznie mniejsze, a koszta połączo 
ne z zamianą przenoszą znacznie sumę odszkodowania, 
-i diepiej widać to na przykładzie jednego z w ywłaszczo­

nych, Utóry otrzymał odszkodowania 2.730 mk. a wydat­
ki połączone z objęciem nowoprzydzieionego gruntu wy­
niosły 6665 marek.

MONa RCHISTYCZNA m a n i f e s t a c j a  
w  HISZPANJI.

2 1 ub. m. odbyła się w Madrycie przy udziale około
30.000 osób manifestacja na rzecz monarchii. Place Los 

>ros na którym odbywała się manifestacja, przyozdobio­
no szŁanJaram hiszpańskieim Na wielu lożach widniały 
napisy: , ł  ech żyje Hiszpan ja, niech żyje król!" W  cza ­
sie mai festcji, wygłosili liczne przemówienia przedstawi­

c i e l i  '  arstw narodu W szyscy sławili monarchję 
i rola Podkreślając, że jedyną możliwą w Hiszpanii fo r ­
mą rządu jest monarchja, oraz stwierdzając, że opiera się 
ona me na sile, m iczuciach ludności, z których czer- 
| ,e swe sok nająć je s wzami m zapewnienie spokoju i ła 
<lu lanitestacja zakończyła się okrzykami na cześć Hisz- 
panji i króla.

O ZWIĄZEK POKOJOWY MIĘDZY 32 PAŃSTWAMI.
Pisma francuskie donoszą, że po zatwierdzeni i przez 

państwa planu Younga, Bnand roześle do 26 państw eu- 
ropeiskich kwesłjonarjusz w sprawie utworzenia federa­
cji między państwami, co ma uyć najpewmejszem zabez­
pieczeniem powszechnego pokoju

Te nowe próby, zabezpieczające powszechny pokój, 
są dowodem, że dotychczasowe umowy (Lokarno, H aga) 
są niewystarczające

BADACZ NAUKOWY UKAMIENIOWANY  
I WRZUCONY DO STUDNI.

Z Meksyku donoszą, iż norweski badacz naukowy di 
Edgai Kuhlmann, został w pobliżu Puebli ukamienowany 
przez Indjan i wrzucony do gięDokicj stuóm Uczony ńoi 
weski, który badał zabytki archeologiczne w Meksyku, 
posiadał listy polecające prezydenta Meksyku, oraz pre- 
mjera władz miejscowych. Samosąd Indjan nad uczonym 
wywołał wielkie wrażenie. Dziennik „El. Universel dono 
si, że dr. Kuhlmann padł ofiarą przesądów ciemnych In­
djan, Uwierzyli oni pogłosce, że rząd meKsykańsid wysłał 
uczonego, aby ten mordował dzieci indyiskie i z ich cial 
wydobywał tłuszcz.

NIEUDAŁY MARSZ SZCZEPÓW HINDUSKICH.
Dzienniki donoszą z Lahore, że przyszła wiadomość, 

iż z Kohat maszerują szczepy hinduskie do Peszawaru, by 
splądrować miasto. Przeciwko mm wysłano samochody 
pancerne i samoloty. Sprawdzono wprawdzie, że przew o­
dy telefoniczne były wprawdz-ie poprzerywane i mosty za­
barykadowane, lecz wogóle me spotykały po drodze m- 
kogo. Przypuszcza się, że tubylcy sądzili iż Peszawar jest 
w ręku powstańców, lecz rozpierzchli się na wiadomość, 
że miasto znajduie się w ręku woisk angielskich.

W  Peszawarze wydano rozporządzenie urzędowe, za­
braniające wstępu do miasta Europejczykom, z wvjątkiem 
w sprawach służbowych.

Dzienniki donoszą z Bombayu, ze na zarzut, podnie 
siony ze strony mahometańskiej, ;ż Gandhi chce maho­
metan ciemiężyć, odpowiedział Gandh' w  swoim organie, 
że nie będzie się wahał dopuścić mniejszości do rząoów
Indyj.
, — ~----  -r *.. MM

SPRAWY GOSPODARCZE.
CENY.

Pszenica dworska 40,50--41.50, Pszenica targowa 
39 50-40 .00 , Żyto 19.50— 20.75, Owiec 18.00— 18.50, Jęcz­
mień na krupy 19.50— 20.00, Ziemniaki przemysłowe 5.60 
— 6.00, Groch Victorja 45.00— 46.00, Groch pół ‘ Victorja'* 
Małopolski 35.00— 40.00, W yka siewna 24.00— 25.00, Łu­
bin niebieski 27.50- -28.00, Otręby żytnie 14.50— 15.00, 
Otręby pszenne 14.50--15.00, Koniczyna nasienna czer-

śmiai usiąść z początku, wreszcie siadł zmęczony, ale rę­
ce sKostniałfc składały mu się do modlitwy i patrzył na 
mnie, jakby w tęczę, z poważnych, siwych oczów  tryska­
ła raduść.

—  A  zktorych to stron moje dziecko? — pytam po 
chwili. -------

—  Ja z Połocka, p r z e w ie le b n y  D anie.
—  W ywozili stamtąd księży Jezuitów, miałem wtedy 

22 lata, pamiętam jak dziś. W ywozili C ,ców  naszych... I 
ja, Boże mi odpuść! (tu uderzył się w  piersi) ja też ich 
wywoziłem. K ozacy kazali dawać podwody .. nikt m* 
chcmł jechać. więc batami lud spędzili, tak i ja pojecnał 
z innym:' Odstawiliśmy ich Jo granicy, ale też z nimi i 
szczęście pasze wj jechało. Z początku było cicho, ale po­
tem zaczęto ludz namawiać do prawosławia Namawiali... 
ale mało kto przystał. Ale potem zaczęli używać na nas 
gwałtu... Nas dwadzieścia trzy rodzin, oparło się i pow ie­
dzieliśmy sobie —  nie 'amy naszej św. wiary. A ż  jednego 
dnie zajechały sanki, kozacy zaczęli pędzić ludzi do wsia­
dania i w ywieźli nas tutaj, trrydzieśc: mi] za Nowogródek 
i zostawili nas samych, bez dachu nad głową, bez ziemi, 
bez kościoła i bez księdza.

. —  Jakto? —  pytam —  To wy jeszcze w tych stro­
nach Polacy i katolicy.

—  Nie, przewielebny panie! Niema już nikogo. Ja sam 
tylko zouałem . Jedni umarli —  drudzy na prawosławie 
przeszli Ja zaś teraz tułam się z miejsca na nruejsce, żyję 
w nędzy, tyle co komu drzewa narąbię, to m' da nocleg

i trochę strawy, alem ja już stary księże Biskupie, już mi 
siedmdziesiaty piąty rok idzie, tom też pomyślał, co  ja zro 
bię, żebym bez księdza nie umarł? Alem  się modlP do 
Matki Bożej, aby mi na ratunek przybyła i oto dowredzia 
łem się od ludzi, że tu nać W ołgą jest Biskup polski na wy 
gnaniu. Tom też -zucił wszystko i powiedział sóbit, że 
choćby mi w drodze zmarznąć przyszło, aibo głodem przy- 
mrzeć, to i tak pójdę. Tak. i ja do was przyszedł księże Bi­
skupie i taka mie radość ogarnęła, kiedym was zobaczył, 
że mi się zdawało, jakby się niebo przedemną otwarło.

Teraz już nie mogłem się powstrzymać i uściskałem 
go serdecznie. Widziałem w wejściu tego człowieka nle- 
tylko cudowną opiekę Bożą nad mm i nagrodę za męstwo 
w wierze, ale i dla mnie wymowną naukę: Ja, Biskup, p o ­
stawiony do utwierdzenia innych poddawałem się tęskno­
cie po pięciu latach wygnania, a ten bieaak po czterdzie­
stu i trzech latach, spędzonych na obczyźnie, bez księdza, 
wśród innowierców, zachował taki zapał wiary i takie dzie 
cięce ao niej przywiązanie.

Siedzieliśmy długó i gwarzyli jak brat z bratem, on 
chwytał każde moje i owo, ja znowu krzepiłem się patrząc 
na to wielkie, szczere serce wyznawcy, >i,ące pod chłop­
ską, prawie żebraczą siermięgą. Siedliśmy wreszcie do 
wieczerzy a następnie kazałem mu dać nocleg u siebie.

Nazajutrz rano chodzę z brewjarzem po pohoiu. wtem 
wpada rnój służący i woła: (

—  Księże pu kupie, proszę iść za mną.
Zaprowadził mme pod drzw D oK oju  p-zybysza. Stam-
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wona, atest 200.00— 230.00, Koniczyna surowa czerwona 
110.00— 190.00, Koniczyna pastewna 13.00— 14.00, Siano
5.00 —9 50, Słoma 4.50— 6.50.

Ceny bydła i świń za 1 kg. żywej wagu Buhaje 1.00 - 
1 l8, W oły  1.12— 1.60, Krowy 0.80- -1.46, Jałownik 1.01 — 
1.58, Cielęta 1.20- -2.00, Nierogacizna żywej wagi 2.30—  
2.57 Nierogacizna bitej wagi 2.80— 3.33.

W ykaz cen detalicznych: Mleko niezbierane 1 litr
0.35- -0.40, Masło zwyczajne 1 kg, 5.60— 5.80, Ser krowi
1 kg. 1.40— 1.60, Jaja sztuka 0.12— 0.14.

NOWE ULGI PRZY OBROCIE PRODUKTAMI 
ROLNICZEMI.

Na m ocy rozporządzenia Ministra Skarbu tranzakcje 
w ywozowe skórami, lnem i seradelą zostały zwolnione od 
podatku obrotowego Powyższe zarządzenie Ministra Skar 
bu Iest nową ulgą dla handlu produktami rolmczemi, tern 
ważniejszą, iż jest ona jakoby zapowiedzią szeregu dal­
szych podobnych zwolnień. (Arol).
OBNIŻENIE KAR ZA 7WŁOKĘ PRZ? SFŁACIE ZALE 
GŁYCH PODATÓW NA 18 PROC. ROCZNIE, ZAMIAST  

DOTYCHCZASOWYCH 24 PROC
P. minister Skarbu okólnikiem z dnia 23 kwietnia br. 

zarządził, aby od wszelkich wpłat uskutecznionych w o- 
kresie od 24 kwietnia do 31 sierpnia br. na poczet nieo- 
droczonych i nierozłożonych na raty zaległości w podat­
kach bezpośrednich i opłatach stemplowych, bez wzglę­
du na czas ich powstania, pobierano obniżone kary za 
zwłokę w wysokości 1 i pół proc. miesięcznie, licząc od 
ustawowego terminu płatności. Po upłynie tego terminu, 
będą pobierane kary za zwłokę w pełnej wysokości, t. j.
2 proc. miesięcznie, od ustawowych terminów płatności 
począwszy.
WIELKI OBÓZ EMIGRACYJNY STANIE W  GDYNI

Poważne towarzystwo polsko-amerykańskie zamie­
rza w br. rozpocząć w Gdyni budowę domów dla 10.000 
mieszkańców. W  tym celu zwrócono się do władz m iejsco­
wych o wyznaczenie obszaru na tominie, oraz w lasach 
Chylońskich. Prace około budowy nowych domów rozpo­
czną się z początkiem maia.

Pozatem przystąpiono już obecnie do wznoszenia obo 
zu emigracyjnego na obszarze 135 ha o 2 km. od dworca 
w Gdyni w kierunku W ejherowa. W zniesionych zostanie 
18 budowli, w tym budynek administracyjny, dezynfekcyjł

tąd rozległ się głos donośny, głos modlitwy, „O jcze nasz", 
„Zdrowaś M aryo", a wreszcie zabrzmiały ..Godzinki":

„Zacznijcie wargi nasze chwalić Pannę świętą ,
„Zacznijcie opowiadać cześć Jej niepojętą".
Stałem pode drzwiami i z głębokim rozrzewnień cm 

słuchałem, a kiedy skończył, wszedłem do pokoju. Klęczał 
na środku ze złożunemi rękoma

—  Jakże to, dobry człow iecze ? —  powiadam — m ó­
wiłeś ir.i, że nie umiesz po polsku, a słyszę, że umiesz po 
polsku się modlić.

—  O tak, księże Biskupie, to jeszcze jedno z polskiej 
mowy, co mi pozostało.

W ięcej już powiedzieć ze wzruszenia nie potrafił, ale 
wnet zawołał głośno:

—  Ale choć to w sercu mi zostało! O, gdyby nie ten 
święty polski pacierz, nie te Godzinki to bym, o mój B o­
że i ja był zaparł się naszej święte' wiary. W yspowiada­
łem go. zachwycony tą dziecięcą wiarą i gorącą miłością 
Boga. Odprawiłem potem Mszę św i dałem mu Komunję 
świętą. —

—  To przyjdżże przynajmniej za lakiś czas napowrót.
—  Nie księże Biskupie —  powiada —  ja już nie w ró­

cę. Ja uż stary mnie już umierać trzeba, a kiedym duszę 
oczyścił i Pan i Boga przyjął, to umrę sookomie.

Tłumaczyłem mu, że jeszcze nu: taki stary, że jeszcze 
silny i może długo pożyć, lecz on trwał prży swojem.

—  Ale jak umierać będę — dodał — to ja księdzu Bi 
skupowi przyślę pamiątkę po sobie.

ny ■ sypialnie. Koszta budowy wynosić maja około 2.o00 
tysięcy złotych. Budynki te mają być gotowe za trzy mie­
siące, —
KREDYTY SIEW NY I REJESTROWY dlc ROLNICTWA  

Bana Polski wyasygnował w roku ubiegłym kwotę 
55 miljonów złotych jako pom oc dla rolnictwa w postaci 
kredytu pod rejestracyiny zastaw rolniczy, Kredyt ten zo ­
stał wyczerpany w wysokości okoio 36 miłj. złotych

Na dzień 20 kwietnia zadłużenie rolnictwa z tytułu 
kredytu wynosi 20,187.003 zł., ponadto uruchomił Bank 
Polski sumę 15 milj. zł. jako kredytu siewnego, który roz­
prowadzany jest obecnie przez szereg banków prywatnych 
oraz przez Bank Gocp, Kraj. i Państw. Bank Rolny Kre­
dyt siewny udzielany jest na 7 proc.
DZIAŁALNOŚĆ MELJORACYJN A BANKU ROl NEGu .

Kredyt w 7 proc. obligacjach meljoracyjnych na prze­
prowadzenie szczegółowych meljoracyj rolnych, którego 
Bank Rolny rozpoczął udzielać od lipca 1928 r., rozwinął 
się w roku ubiegłym do znacznych rozmiarów, a suma wy 
płaconych w ciągu roku sprawozdawczego pożyczek prze­
wyższył? sumę pożyczek, wypłaconych w tym samvm cza­
sie w listach zastawniczych.

Ogółem w 1929 r. Bank wypłacił pożyczek w 7-pro­
centowych obligacjach meljoracyjnych na sumę 58 miljo­
nów zł. Na dzień 1 kwietnia r. b. Bank przyznał pożycz­
ki w tychże obligacjach na sumę 115,814.000 zł., z czego 
dotychczas wypłacono ogółem 83.830.000 zł., ponadto 
Brok Rolny wypłaci! 20,228.000 zł z państw funduszu 
meljoracyjnego.

Ogółem na 1 kwietnia b. r. Bank Rolny wypiacił rol­
nikom na cele meljoracyine 104,058.000 zł. Na rynkach za­
granicznych dotychczas Bank ulokował 7 proc. obhgacyj 
meljoracyjnych na sumę 120 miljonów zł.
CENY SPIRYTUSU I WÓDKI PODSKOCZĄ O 10 PROC,

Ministerstwo skarbu zdecydowało podwyższyć ceny 
wyrobow  monopolu spirytusowego.

Obecnie dowiaduiemy się, że projektowana podw yż­
ka ma wvnosić okołc 10 proc. i wprowadzona będzie od 
1 maja —

Ministerstwo skarbu podnosi cenę spirytusu i' wódek 
uważaiąc, że wyroby te są u nas za tamę. Wz~ost ceny 
odbije się wprawdzie na soadku spożycia, ale bez uszczu­
plania dochodów skarbu, które wynosiły w roku zeszłym 
z monopolem spirytusowego 589.3 milj zl.

Pożegnaliśmy się serdecznie. On znowu z płaczem no- 
g m, je obejmował, a i mnie łzy stanęły w oczach.

W yszedł Patrzyłem za nim długo. Biedaa z wielkim 
trudem brnął w śniegu, ale wnet zamieć śnieżna zakryła 
mi go zupełnie.

Minęły trzy miesiące. Już rJeco zapomniałem o całem 
owem zdarzeniu, gdy daje mi znać Antom, że jakaś kobie­
ta czeka na mnie w przedpokoju. W ychodzę i pytam co 
takiego, a ona mi podaje zawiniątko.

—  Co to jest? —  pytam.
—  To od tego człowieka —  odpowiada co był u ks. 

biskupa, a przed paru dniami umarł. Przed śmiercią pro 
sił mnie bardzo, bym poszła tu nad W ołgę i odaała księ­
dzu Biskupowi te pairiątkę.

Rozwiązałem czerwona chustkę. Była w mer książecz­
ką do nabożeństwa „Złoty Ołtarzyk". W ziąłem ją w rękę 
iko relikwję. bo nią podtrzymywała się przez lat czter­

dzieści wiara biednego wygnanca. Odprawiłem Mszę św. 
za spokój jego duszy, a „Z ioty  Ołtarzyk" i po dziś dzier 
oodaje mi siły pociechy. A gdy słyszę śpiewanie „G odzi­
nek1 staj» mi na myśli owe „GotLmk słyszane kiedyś 
hen nad W ołgą. Przypominam sobie silną wiarę naszego 
wygnańca i miłość „polsk;egio pacierza ’ i nie mogę obro­
nić się myśli, że ta p anna N ajśw  jtsza, której chwałę c o ­
dziennie śpiev,ał w „G odz.nkach" istotnie poprowadziła 

o zbawienną drogą, a „przy śmierci okazała mu się Mat- 
ą M iłosierdzia" i bramy nieba otworzyła.
  — — OO-------
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L O S Y

21-ej n m  MMLOTERJ! KLASOWEJ
są już do nabycia u wszystkich kolektorów.

Cena całego losu w każdej klasie Zl. 40. Ćwiartki Zł. 10.

POŁOWA LOS O  W WYGRYWA.
Ciągnienie w klasie pierwszej d. 17 i U  maia. J

CIĄGNIENIE XXI LOTERJI PAŃSTW OW EJ.
W e wszystkich kolekturach są uż do nabycia Losy 

Loterji Państwowej w cenie Zł. 10.- za ćwiartkę losu. 
Ciągnienie w klasie I-ej w dniu 17 i 19 maja.

W obec wielkich szans wygrania (co drugi los wygrywa !) 
Dolecamy czytelnikom kupno losu LOTERJI PANS "WOWEJ
1 życzymy szczęścia w grze.

Gorźha prawda.
„Polacy za mało czytają11.

Ekononrsta angielski Heliwig który swego czasu 
zwiedził Polskę, a później udał się do Japonii, tak wyra-
2 ił saę o Japończykach

,,Zwiedzając Cotia uderzyły mię dwie charakterysty­
czne cechy w gospodarstwie Japończykowi

„Nadzwyczaj staranna uprawa pól i więcej niż skrom­
ne, powiedziałbym nawet liche zabudowania. Naprzykład 
ł K. Nakao, maiacy więcej dochodu niż polski minister w 
Warszawie, m eszka w lichej chałupiniu bez podłogi i su­
fitu i, rozumie się, bez szyb , oknach, bardzo prymitywnie 
umeblowanej, ale za to w izbie są dwiie szafy do książek 
■apońskich : pare p,sir

Zabudowania gospodarskie —  to szopa na narzędzia 
rolnicze i budy po polu na zebrane ziemniaki".

Zapytany, co widział w Polsce, p. Kellwig odrzekł: 
„Dużo widziałem, wiele rzeczy mi się podobało, ale 

zdaje mi się, polski rodnik Jaleku niżej stoi umysłowo, od 
Japończyka" —  oświadczył Anglik.

■'ilszym .ągu argumentuje p. Hellwig, że gdy poi- 
sk* rolnik trzvma się zasady gospodarczej, swego dziadka,

pradziadka —  natomiast Japończyk zapomina o tem, a 
studjuje rzeczy nowe, te-ażniejsze. Jedneir słowem idzie 
z postępem, uczy fiię, bada, myśli i pracuje więcej umysło­
wo. Do tego służą mu książki, broszury i pisma treści nau­
kowej i gospodarczej.

„Przeciętny Japończyk —  opowiada p. Hellwig —  
po całodziennej pracy bierze książki i czyta. Jeżeli kopał 
ziemniaki, zaraz szuka treści o z-einmakach; szuka objas 
nień, jak kopią ziemniaki Niemcy, Anglicy, Amerykanne. 
co z num robią, etc. Jeżeli zebrał zboże, szuka ooiasnień 
w książce lub piśmie o z d o ż u , patrzy cen targowycb, obli­
cza zaraz koszt produktu i zarobek.

„Każdy rolnik japoński jest ostrożny i wszystko robi 
z obliczeniem. Nie szczędz' pracy, ale też nie chce być 
koniem Nie uprawia ziemi rękami, nie miele zboża reka­
mi, ani nie wykonuje żadnej pracy ręcznie, gdyż io icgo 
zadaniem powinno być zrobione mechanicznie

,,W Polsce nie widziałem takiej dokładności, takiej 
sprawności —  twierdzi dale, Anglik. Dać tę polską zienre 
Japończykom, oniby z niej stworzyli raj".

„Naogół, zdaie mi się —  dokończył Anglik —  Polacy 
stanowczo za mało czytaią, bardzo mało myślą, albo w ca­
le nie myślą. Kilka wsi zweaz^em, ale bardzo małe zau­
ważyłem rolników czytających książki lub gazety. Zdaje 
się, nie spotkałem ani jednego domu na wsi, w którymby 
znaidowała sie szafa z książkami".

Opinja p. Hellwiga o wstręcie dc czytania rzeczy p o ­
żytecznych i o lenistwie w myśleniu jest przykra, lecz —  
niestety —  prawdziwa.

Lenistwo w zakresie czytelnictwa i pracy umysłowej 
wśród szerokich mas, nie tylko ludowych, ale i szlachec­
kich było do pewnego czasu dziedzicznem oDciąźeniem 
Za szlachcica ■ za chłopa] myśleli inni.

Szlachcic, łupił się bić i pić, chłop muslilał w ziemi 
grzeDać, na naukę i systematyczne m y enie konstruktyw­
ne nie było czasu. To też pokazały się skutki tego zanie­
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dbania w czasach pi zedrozbiorowych i po rozbiorach i cią­
gle jeszcze w narodzie polskim pokutują.

Trzeba się ich pozbyć jak najprędzej. Trzeba czytać 
dobre gazety i książki i drugich do lego usilnie zachęcać.

Ciekawe.

W prau 3z‘ nowoczesna Francja Jgj? republikańską, 
gości :dnak u siebie imponującą liczbę władców, którzy 
tu 'znaleźli schronienie po utracie swych koron. Każdy w y­
tworny hote1 w  ParyM  mieści jakiegoś króla lub wielkie­
go kBlęcia, Ci królowie na wygnaniu tworzą wraz z swo- 
jemi licznemi rodzinam rodzaj koloni zamkniętej. Zawie­
rają między sobą małżeństwa, oczywiście nie z taką para­
dą jak ni gdyś, gdy korony trzymały się mocno na ich 
głowach. Mają jednak zawsze na oku związki, któreby się 
mogły przydać w przyszłości, gdyby dawna świetność p o ­
wróciła.

Nie wszyscy jednali królewscy emigranci spotykają 
się w wytwornych i drogich lokalach Wielu z nich nie m o­
że sobi pozwolić na taki luksus. Inni znowu zakupili so- 
bk na Rivierze lub na wybrzeżu Normanlji jakąś cichą, 
piękną posiadłość i tam prowadzą pustelniczy żywot, nie 
wszystkim nowiem poszczęściło się tak jak zdetronizowa­
nemu szacnowi perskiemu Achm edowi Kandar, który na 
paryskiej giełdzie spek dował ze świetnemi rezultatami, 
wygrywaj,ic okrągły rniljon franków. Szach ten zdaje się 
być .„g ó ., zadowolony ze swojego losu i wcale nie tęskni 
za ,,d“ iką" Persją.

iguany sułtan turecki, Abdun Medżyt był w idocz­
nie z innej gliny. W  samotności swej willi nicejskiej tęsknił 
on wciąż za swoim wspaniałym pałacem w Bosforze. W ie 
lu wyznawcói widziało w nim w dalszym ciągu prawdzi­
wego władcę i Szlifa. Nie szczędzili mu też darów pienięż­
nych. Królowa Amelja portugaJska, matka ekskróla Ema­
nuela, została właściwie wygnaną do swej ojczyzny, gdyż 
jest urodzoną księżnie c< burbońską. Żyje w zaciszu swego 
pięk„ago pałacu pod Wersalem,

Ostatni Kedyw egipski, którego wygnał z kraju jego
i.uzyn, obecny krói Faud I., jest jednym z najbogatszych 

dz» na rwiecie. Uciekając zabrał ze sobą olbrzymi mają­
tek ..najduje się ti ustawicznych podróżach a przeważnie 
we Francji i we W łoszech. Posiada wciąż jeszcze bardzo 
r/iel1. vór Cesarzowa Zyta przyjeżdża od czasu do cza­
su do Paryża, ale nieszka zawsze w klasztorze, lub u swe­
go l iata ks. Burbon-Parma. Nie można jej nigdy ujrzeć 
ma ulicy, ani też w żadnym mkaJu publicznym D iwn? kró­
lowa Zofja grecka mieszka w zupełnym dobrobycie w 
Biarritz. __

W. Ks. C yrvl rosyjski, uważany obecnie za głowę 
„carskiej Pasji", mieszfcz wraz z żoną, która jest siostrą 

j  nfi) 'W P l umuńskiej, w pięknym pałacu obok Di- 
nara. Prowadzi bardzo wesołe życie i gra namiętnie w gol- 
fa. Jeden 5 książąt rosyjskich wpadł na bardzo dobry po­
mysł i założyi wraz z żoną wytwórnię pyjain, które w sfe­
rach śmietanki paryskie; i przejezdnych Jankesów osią­
gają horendalne ceny.

ak to radzi sobie jak może i pędzi żywot na obczyź­
nie liczna armja władców-wygnańców

Wynalazki i-uda tenhnlki i przyrody.
JAK SIĘ PRZEDSTAWIA ZACHÓD SŁOŃCA 

NA KSIĘŻYCU.
Vv obserwatarjum ashonomicznem ma Górże Wilsona 

w h alifornji udalu się członkom Instytutu Carnegie‘go w 
owym Yorku shlmowac po raz pierwszy zachód słońca 

na powierzchni księżyca. Zdięć dokonano tia odległość

rO.i.óo m l Dosiuguiąc się aparatem lilmowym zaopatrzo­
nym w iclesoczewkę osmiostopową Dzień, jak wiadomo, 
trwa na ks ężycu 650 godzin, czyli czas jaki księżyc zuży­
wa la obrót okoi i swe* osi w obec czego zachód odbywa 
się bardzo powoli. . ilesoczewkę nastawiane na pow ierz­
chnię księżyca przez petne pięc godzin, a reprodukcja fil­
mowa trwa zaledwie półtorej minuty

i^zcm widzów przedstaw;ają się wyraźne cienie, któ­
re rozścielają się na. ogromnych kraterach księżycowych 
w miarę jak się obniża na horyzoncie, pogrążając pofowę 
planety w długotrwające ciemności, podczas których tero- 
pe: aiura .obniża się poniżej zera 01 liżenie temperatury 
następuje ponieważ księżyc nie posiaaa sfery zachowującej 
ciepłoty, '"en  brak a nos ery uwydatnia znaikomicie cieni», 
tak, że łatwo jest śledzić na ekranie ich postępowy roz-

: w ó > * • ' _
Ooraz nakręcono w związku z wielkiem naukowem 

dziełem jakijg- nstytut C.arnegiego postanowił wydać o n o ­
cy. Ośmiostupowa soczewka teleskopiczna zanosi wzrok 
ludzki w tak dległe przestrzenie, że umożliwia to bada­
nie przedmiotów ze „nacznie większą dokładnością we 
wszystkich ciałach niebieskich, niż to sic odbywało do­
tychczas.

IMPREGNOWANIE I FARBOWANIE ŚWIEzEGC 
■DRZEWA.

Impregnowanie 1 larbowanie drzewa było nam znane 
juz z dawniejszych czasów, by ła  to impregnacja i tam o­
wanie tyiko powierzchowne i nie dawaiu zupełnej gwaran­
cji konserwacji drzewa. Chemicy i specjaliści drzewni pra­
cowali jednak ciągle w tym kierunku i wreszcie udało się 
im wynaleźć sposób, którym to imoregnuje się nie tylko 
całe ćwieżo ścięte drzewa, ale i rosnące. I tak pewien 
wiedeńczyk po 3 latach pracy w tym kierunku opatento­
wał swói wynalazek impregnowania i tamowania drzewa

Patent polega na tem, ze przy pom ocy pompy ssąco- 
tłoczącej przy nnaximum 6  atmosier ciśniema, wtłacza się 
piyn impregnacyjny do świeżo ściętego drzewa, które jest 
przymontowane do specialnego aparatu. Płyn impregna 
cyjny pr2 echodz. pomału praez wszystkie komórki drzewa, 
wyciska wodę i chęmikalja w nim się znachodzące i dmgą 
stroną, wycieka Juz po 20— 25 minutach zaczyna sie na 
drugim końcu kioca pokazvwać płyn impregnacyjny który 
łatwo rozpoznać po zabarwieniu. Proces impregnacja za­
leży jd  grubość, drzewa Dwa dni po impregnacji można 
taki kloc poc ąć na deski, poczem  następuje jego schnię­
cie. C ały ten proces trwa me dłużej, jak 8  tygodni. Po rym 
czasie śmiało służyć może jako materjał stolarski

Jak wie. ay, każda deska musi długo leżeć na wolnym 
powietrzu, aby wyschła dc tego stopnia, aby nie pracow a­
łâ  tj. aby nie pękała nic kurczyła się i t. p. Po wvschmę- 
ciu może być użyta do robót stolarskich U niektórych ga­
tunków drzewa proces ten trwa długie lata Przy zastoso­
waniu powyższego w>nal«zku odpada ' ten długi proces 
schnięcia cu jest wielką korzyścią dla przemysłu stolai- 
skiego, Opm cz tego na impregnację 1 farbowanie nadają 
się maiowartościowe. a nawet bezużyteczne rodzaje drzew, 
ak n. p. czerwony i biały buk, Przoza olcha i t. p., a to 
tylko dzięki temu, te używa się do impregnowania i far­
bowania chen ikalji, które w połączeniu z komórkami 
d-zewnemi robią z drzewa miękkiego, twarde, wytrzyma­
łe na wpływy atmosferyczne, światło, jak i szkodniki drze- 
.vne w postaci małych chrząszczy i gąsienic. Farbuje on 
drzewo na różne kolory np. na jajsno-cienuio-czerwony, 
aiah. -  owy, hebanowy, palisandrowy sza-y, różowy, ż ó ł ­
ty, fioletowy, zielony i t. d., przyczem dobiera rożne od ­
cienie.

ynałazek ten może mieć znaczenie dlą przemysłu 
stolarskiego, rzeźbiarskiego, dla wyrobu parkietów, części 
ikrętov i łodzi, d -m ów  luksusowych, części aeropiarów 

1 t. p., gdyż matę jał nie ulega butwieniu 1 psuciu się 1

KONIECZNIE CHCĄ DOSIĘGNĄĆ KSIĘ2YCA.
Amerykański Kierownik radjostacii urzędu badań 

morskich dr. Hoy Taylor -anierza w najbliższych dmach 
Wysłać Sygnał radiowy do księżyca i spodziewa się, sygnał
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ten zostanie przez kst iżyc reflektowany z powrotem na 
ziemię. Sygnał fen odbyłby drogę ziemla-księżyc-ziemia 
w 2 4,5 sekutidc.oh, przyjmując szybkość fal Hertza
186 000 mil. sek.

Jeżeli eksperyment ten się uda la y lo  stałby się po­
siadaczem nowego rekordu odległościowego dla fal krót­
kich

Dotyeii^zas lajwiększa przez krótkie fale osiągnięta 
przestrzeń była Nowy Jork— Australja.

NOWY SZPITAL W  KSZTAŁCIE KULI
'm eryce , w Cleveianu, Ohio, otwarty został no­

wy szpital, który niema podobnego w całej Am eryce. Jest 
to olbrzymia kula stalowa, o średnicy sześćdz esiąt cztery 
stóp usiana małemi, okrągłemi otworami, które służą za 
okna. Cała ta kula stalowa zbudowana jesi zupełnie ta­
kim samym systemem, jak łódź podwodna i iest wytrzy­
mała na ciśnienie sześcdziesmciu funtów powietrza, a 
wszystkie okna i drzwi są tak urządzone, że powietrze ś c e  
śnione ze środka nie może uchodzić. W  szpitalu tym bę- 
df leczeń* chorzy na „diabetes",ai ,,arthritis‘\ ponieważ 
obie te choroby powodowane są przez bakcyl, znany nau­
kowo jako ,,anaerobic‘‘ . Leczenie tak choroby cukrowej, 
iak i wszelkich odmian reumatyzmu przy pom ocy ścieśnio­
nego powietrza nie jest metodą nowa i stosowane było 
iuż często, nigdy jednak nie było to robione na tak szero­
ką skkfcą- jalł v- tym szpitalu specialnym. •

zoita ien zbudowany został przedewszystkiem za 
s; amem doktora C J. Cunningham. który podobnym sy­
stemem, lecz na mała. skale, osiągnął bardzo doore rezul- 
1?ty w Kansa GiHz Potraf.f on do tego stopnia D-zeko- 
nać bogatego abrykanta H H. Timken. że ten ofiarował 
sumę ednego miliona dolarów na budowę i dziełc mogło 
być dokonane. Ohok te- olbrzymie’ kuli znajdt-ią się mu­
rowane Budynki sznitalre, gdzie chorzy będa przyjmowa­
ni i badani, oraz stopniowo p ’-zvzwvczaiani do przebywa­
nia w ścieśmonem powietrzu. W nętrze kuli' podzielone zo­
stało na pięć pięter, połączonych schodami i windami; na 
pierwszem piętrze znajduje się wspólna sala iadalna, oraz 
baJkony wewnetrzne. zaś ra trzech Uórnych piętrach znai- 
duie sie po dwąnaścae pokoi na każdem. przeznaczonych 
dla nacientów. Na naiwvższem piętrze iest sala rozrywko­
wa dla chorych. Powietrze, przed wpuszczeamm gc do tei 
kuli. btdzie przechodziło przez maszyny flltruiące, ozię­
biające do newnei temperatury, oraz nadające mu odpo- 
wiedm. stopień wilgoci.
■ N a a is a n n H n n B n m M M H ii im M i i iM H lM M n iM i

ROZMAITOŚCI
-------O O------

IM DŁUŻSZY SEN, TEM DŁUŻSZE ZYCIE,
Dokoła zagadnienia czv długi *en iesl pożv, _>czny, 

ezv szkodliwy, odbywaia się iuż od wielu lat fachowe i 
niefachowe dyskusje. W arto zacytować k ilka zdar z te­
go drugiego rodzaju dyskusyj, i tak no. Fryderyk W ielki 
twierdził, że wvstarczaia mu w zupełności cztery  ̂godz.- 
ny snu Był on jednak dzieckiem epoki w której nie zn t- 
no nerwów i życie nie peaziło w tak zawrotnem tempięs 
W edle opinii współczesnych —  nerwv nasze wymagają 
dłuższego odpoczynku Pord naprzykład iświkdczył. że 
przy swoim trybie d-godzinnee * snu, spodziewa su dożyć 
do stu lat. Angielski pisarz Wells jest również wielkim 
śpiochem, iak literatem i me kryje sie z tern tern lepsze 
posiada samopoczucie. Marroni, twierdzi, że dług* sen do- 
daie mu energji i czyni twórczym. Ciężko pracujący u- 
mysł w ymaga odpowiednie długiego snu.

Zresztą i większość uczonych ośv- .adcza sie dzisiaj 
• a powyższemiiL niefachowemi tezami Jeśl* ni .wói ludz­
kości pójdzie dalej z taka szybkością, jak dotąd być może 
narze prawnuk’ spędzać będą 20 albo i więcej godzin na 
dobę w łóżkach

JAKIE ZNACZENIE PRZYPISUJE SIĘ KOLOROM.
Kolor biały reprezentuje mądrość. Zastosowany do 

młodej dziewczyny oznacza niewinność. W  kolorze bia­
łym widzi się czystość serca, prostotę ducha i obietnicę 
nadziei po śmierci,

Kolor żółty świadczy o niestałość*, zazdrości i nie­
wierności, —

* Kolor czerwony jest emhlamatem potęgi, skromności, 
zbrodni i wojny ?

Kolor niebieski oznacza ducha prawdy, oznacza rów 
niei czystość, lojalność wierność i doorą reputację.

Kolor czarny jest symbolem wszystkiego, co złe i fal- 
szyw, , oznacza również kary i niepokoje duszy.

. Kolor zielony jest kolorem nadziei na tym świecie, 
oznacza także młodość, radość i obfitość.

Kolor różow y jest symbolem mądrości i miłości, 'wska­
zuje również na początek nowego życia. i

Kolor fjoletowy wyraża miłość i prawdę.
Kolor pomarańczowy jest emblematem fałszywości i 

skrytości. —

STRASZLIWA ZEMSTA ZDESRANOW a NEC-O ŻOŁ­
NIERZA.

Z Managua w Am eryce donoszą, że dwóch oficerów 
amerykańskiej marynarki zostało przez żołnierza gwarciji 
narodowej z Nikaragua zastrzelonych. Morderca b. sier­
żant, zemścił się w ten sposób na oticerach których podei 
rzywał, że są winni jego nieszczęściu. Żołnierz wyłamał 
się z aresztu, przyszedł w posiadanie karabinu maszyno­
wego i postawił go w drzwiach sypialni oficerskiej. P o­
tem zaczął strzelać do śpiących w łóżkach ofleerów, z któ 
rych awóch zabił, a dwóch ciężko poranił. Na rechotania 
karabinu maszynowego przybiegła straż, pełniąca służbę 
w kasami. Morderca skierował teraz na mą ogień i za­
strzelił jednego podoficera. W reszcie uaało się .eanemu 
z oficerów podejść do niegu i celnym strzałem położyć go 
trupem. Jak się potem okazało morderca dał przeszło 
500 strzałów z karabinu maszynowego, i

POSZUKUJEMY.
Otworzymy natychmiast tej okolicy składnicę wysył­
kową i poszukujemy zaufanego pana. obojętnie jakiego 
zawodu oraz mieisca zamieszka ia. Dochód miesięczny 
zł 300 — do 1.500.— Czvnnosc nie wymaga, zaanego skła­
du, podróżowania, czy kapitału zakładowego i uprawiać 
ją można jako zatrudnienia poboczne. Zgłoszenia pisemne 
pod nr. Br., 42 do oiura ogłoszeń ,,Pa’-‘ ‘ , p ozneń, Aleje 

■ Marcinkowskiego 11.

KRONIKA
KALENDARZ TYGODNIOWY. 

Maj
11 Niedziela Mamerta,
12 Poniedziałek. Pankracego
13 W torek. Serwacego
14 Środa. Bonifacego

»15 Czwartek.1 Zofi* i Jana
16 Pietek. Jana Nepom.
17 Sobota. Paschalisa
POŻAR PRZEWORSKA. W  nocy z piątku na sobo­

tę wybuchł w miasteczku Przeworsk w siedzibie książąt 
Lubomirskich olbrzymi po iar, który z gwałtowną szyb­
kością, począł się rozprzestrzeniać i ogarnął w  ciągu go­
dziny kilkadzies.ąt domó położonych w śródmieściu, w 
szczególności v  Rynku Jedynie dzięki intensywne akc 
ratunkowej połączonych oddziałów straży ogniowych z
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Rzeszowa, Jarosławia i Przemyśla, udało się ogień pc kil­
ku godzinach zlokalizować. Pastwą pożaru padło około 
50 domostw, co stanowi więcej, niż połow ę domów mia­
steczka. Bez dachu nad głową zostało ponad 200 rodzin.

10 MORGÓW LASU SPŁONĘŁO POD ŁUKÓW EM.
Zarząd dóbr Gułów pow. Łukowskiego zaalarmowany 

zosla1 ogromna łuną nad lasem. Okazało się, iż niszczy­
cielski żywioł rozlał się wśród drzewostanu. Akcja ratun­
kowa była ogromnie utrudniona

Pastwą płomieni padło 10 morgów 15-letnięgo zagaj­
nika. Straty są ogromne. Przyczyny pożaru dotychczas 
nie ustalono.

W  JEDNYM DNIU.
W e wsi Hołynka, gmina' Mosty, powiatu grodzieńskie­

go, wybuchł pożar, skutkiem którego spaliło się 17 gospo 
darstw. Straty wynoszą blisko 170.000 zł

Onegdaj wieczorem we wsi Cmardziewice w jednem
z gospodaistw wybuchł pożar, który z powodu silnego
wiatru przeniósł się błyskawicznie na sąsiednie zabudo­
wania. —

Na miejsce pożaru przybyły wszystkie straże pożarne 
okolicznych wsi, które jednak me zdołały uchronić od cał 
kowitego spłonięcia 8 domów, 6 stodół i około 15 zabudo­
wań gospodarczych.

Straty materjałne wynoszą około 1.40.7)00 zł. —  Przy­
czyna pożaru na razie nie wyjaśniona.

BcJKl NA WSI. W  Swibie pow. kępińskiego w cza­
sie odbywającej się tam zabawy taneczne, kilku wyrost­
ków wszczęło awanturę, która wkrótce zamieniła się w 
ogólną bójkę, w rezultacie której całkowite urządzenie 
karczmy zostało zdemolowane, a kilku uczestników za­
bawi poramono.

Następnie awanturnicy udali się do sąsiedmej wsi 
Donaburg, gdzie także odbywała sie zabawa i tam w szczę­
li ponownie awanturę. W ieść o bóice rtozeszła się po ca ­
łe ’ wsi. a zawiadomiony o niei proboszcz ks. Sob’ eraj po ­
stanowił uśmierzyć awanturników.

Niestety medjacia proboszcza nie odniosła pożądane­
go skutku, a przeciwnie kilku wyrostków rzuciło się na 
czcigodnego kapłana, a jeden z nich tepem narzędziem 
uderzył księdza w głowę tak silnie, że ks. Sobieraj stra­
cił przytomność. Rannego zaniesiono do probostwa, gd:ie 
udz'elono mu pierwszej pom ocy. W  międzyczasie przybył 
na mieisce bćiki posterunkowy Górniak, który energicz­
nie zajał się likwidowaniem bijatyki, W  czasie likwidowa­
nia zai.. ia został on kilkakrotnie uderzony w głowę.

Przy pom ocy wieśniaków zdołał on iednak areszto­
wać 8 uczestników, pochodzących ze Świby,

SPOT ICZKOWANTE p. p S-OW SKIFG0 BEZBOŻ­
NIKA. W  czasie procesji koło kośrioła parjafjałnego< w 
Br.dei Krakowskiei spoliczkowano mie.iscowego dz' dacza 
snciahstvc znego Kuźme, ponieważ rozmyślnie zachował 
sie w sposób nrownkuiacv uczuria religijne ludności.

Gdy ksiądz przechodził z Prze najświętszym _>akra- 
menfem. czerwony warchoł nadzia* na głowę kapelusz i 
w łożył do ust oaoierosa. To prowokatorskie zachowanie 
się wywołało natychmiast oburzenie publiczności. Poli­
cjant upomniał Kuźme. bv zdtął kapelusz, albo oddalił sie 
z miejsca, gdzie przechodzi nrocesia. Na upomnienie poli­
cjanta Kuźma zareagował drwinami. W obec tego kilku o- 
bok stoiacvch mężczyzn wymierzyło Kuźmie kdkanaście 
mocnych policzków.

Zaznaczyć należy, że rozgoryczony tłum hvłbv p o ­
pełnił samosad nad rozwydrzonym socjalista, gdyby nie 
’ nłerwencia policji, która uchroniła go przed linczem.

Ku/ma iest urzędnikiem Kasv Chorych i urzędnikiem 
miejskim w Białej Krakowskiej. Sprawę przeciw Kuźmie 
skierowano do prokuratorji

WIEŚNIAK UCHRONIŁ POCIĄG PRZED K A T A ­
STROFA. Kdka ai.i temu na linii Nowogródek-Nowoiel- 
nia koło przystanku Rorycy uszkodzony został skutkiem 
ulewnego deszczu na przestrzeni kilkunastu metrów tor 
kolejowy, a władze kole,owe nie zauważyły uszkodzenia

tak, że pociąg osobowy, zdążający wieczorem  z N ow o­
gródka do Nowojelni uległby był z pewnością katastrofie, 
gdyby nie przeszkodził jei mieszkający opodal wieśniak, 
który zauważywszy uszkodzony nasyp, rozpalił na miejscu 
wypadku ogień i w ten sposób zatrzyma1 nadchodzący 
pociąg. -------

ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI, Onegdaj między 
go dz. 23 a 24 nieznani sprawcy usiłowali włamać się do 
plebanji ks. proboszcza Franciszka Urwaja w Podszklu n& 
Orawie, wybijając szyby w oku'e. Proboszcz, zbudzony 
brzękiem szkła wyszedł do komory z lampą, a wówczas 
jeden z bandytów strzelił w  jego kierunku z rewolweru. 
Na szczęście strzał chybił. Po strzale bandyci zniuli w 
ciemnościach nocy.

POTWORNA ZBRODNIA DZIECIOBÓJSTWA’. O
negdaj mieszkańcami wsi Paczołtowice, pow Chrzanów, 
wstrząsnęła wieść o potwornej zbrodni jaką popełniła 19- 
letnia Stefania Filipek, służąca u Andrzej’a Cek;ery na 
swem meślubnem dziecku.

W edług zebranych informacyj, sprawa ta przedsta­
wia się następująco ■ Stefanja Filipek zaraz po u-odzeiuu 
dziecka, zamosła e w tajemnicy do chlewa, gaUe pod ło­
żyła j’e pod krowy. Kiedy siostra jej Marja poszła do chle­
wa, by zmienić ściółkę pod bydłem, spostrzegła sterczące 
z pod krów nogi dz;ecka. Przestraszona wybiegła, lecz o 
spostrzeżeniu nic nie mówiła nikomu.

Na drugi dzień Stefania zabrała ze sobą sicstrc i po­
leciła jej pilnować wejścia do chlewu, bv tam nikt nie 
wszedł, sama zas udała się do niego i zwiok memov Ięcić 
zakopała w dole wykopanym p-zez siebje. O tern zdarze­
niu Maria opowiedziała w taiemnicy sąsiadce, a później 
Matce. Ta ostatnia zakazała jej komukoiwmk o tem w spo­
minać, lecz było iuż za późno, gdyż w międzyczasie o wy 
padkii dowiedziała sie policja Na mieisce zbrodni przybył 
nosf. Grudzień z radnym gminnmn Ziembińskim i po w y­
kopaniu zwłok dziecka, przewieziono jr do kostnicy, zaś 
wyrodną matkę aresztowano.

STRa  SZNY w y p a d e k  p o d c h o r ą ż e g o  w  u  a  
GONTE KOLEJOWYM. Onegdaj na linii koleniwe Łódz 
— Kalisz zdarzył się wstrząsaiacy wypadek, który pociąg­
nął za sobą śmierć żołnierza.

Oto w jedmun z wagonów tego pociągu jechało kilku 
artvlerzvstyw szkoły nodchotążvch z kanralem Janem 
Wolnym, iko komendantem transportu. Zołnieize, chcąc 
skrócić sobie rzas jazdy, śpiewali, przyczem W olny, jako 
dyrygent ooarł się. o drzwi otwieranego z boku wagonu. 
Nagle drzwi otworzyły sie i W olny runął n? tor.

Na wszczęty przez żołnierzy alarm zatrzymane p o ­
ciąg i znaleziono W olnego w kałuży krwi obok toru

W olnv, przewieziony do szpitala wojskowego w Ło­
dzi, zmarł. ----------

Komunikat prasowy
Polskiej Macierzy Szkolnej

M ałachowska Mira —  Poradnik dla Samouków Pol­
skiej' M acierzy Szkolnej. Działy Ogólny i Nauczycielski, 
zakres poradnictwa W ydawnictwo Biblioteki Centralnego 
Biura Polskiej M acierzy Szkolnej.

Cenna ta książeczka orjentuiąca ogół w działalności 
Poradni, popularyzuje razem zagadniecie samouctwa. W y ­
brane z kilkoletniej korespondencji hsty odzwierciadlają 
innie więcej wiernie najbardziej charakterystyczne potrze 
by ogółu samouków, ich niezaspokojone pragmenia, pod­
sycane głodem wiedzy j życia.

Ruzdziały poświęcone znaczeniu książki w samouctwiie 
umiejętności czytania, sprawdzaniom postępu w samou- 
ctwie, pracy samouka, wykształceniu ogólnemu i specia.- 
lizacji, mają praktyczną wartość dla szerokiego zastępu 
samouków, garnących się do nauki.

Książkę uzupełniają nformacje w sprawie egzaminów 
dla samouków.
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P O W S I N O G A
H U M O R  I S A T Y R A  P O L I T Y C Z N A ' ( F r f ó

Jak Jasio pjzy zbójeckim ogieńku chciał swoją pioczeń upiec.

andrownego człeka to i między zbójów  czasem po­
llenie, tak jako mnie, na ten przykład. Idę se idę i o nic 

<ię me boję, jacy ino spozieram czy kany z poza smerecka 
i i z pod jakiego krzoczka nie wypadnie sekwestrator 
podatkowy J nie krzyknie: —  Ręce do góry —  ale me!

idnn po esie jeszcze  urzędy poaaitkowe ludzi nie na­
pastuj . ____

Idę se więc i tak rozmyślam od kogo to wycyganić 
dutki na mój kawalerski podatek, aż widzę jakowyś ogie- 
niek. Z oncj watry kurzyło się okrutnie tak, że musiałem 
nos zatkać. —

—  Ki djasi tak kopcą? —  myślę se i podchodzę bli­
żej i rety! widzę Wicusia, Róga i Dąbskiego jako przysie­
dli przy onvm ogieńku i dują weń jaźe iskry skaczą ale to 
nic nie pomaga bo z onego dmuchania ognia maiućko a dy 
mu na cały las.

Z początku tom się zestrachał tych dmuchaczy, jako 
że ru sgolone były ich brody, kręcone wąsiska. wzrok dzi­
ki, suknia plugawa więcem ino westchnął za swoją du­
sza jeden i drugi pac.erz i przykucnąłem se za krzaczkiem.

—  Tacyście to —  myślę —  na zbój do łasa chodzicie 
i tu se watrę rozkładac.e? Pockajcie! Ona trojka kiej 
sie już zmęczyła dmuchariom siadła se kole kopcącego 
ogniska i dalejże radzić jakoby to chłopów onym dymem 
otumanić, zaćmić, zw csć onym ognikiem wspólnie roz­
dmuchanym a potem kany niebądi wydrzeć duszę i obe­
drzeć 2 wselinuakiego dobra, jak to uczynili ich kamraci 
z bolszewickiej Rosyji. Tak radzili, tan się zmawia'i a ja 
słuchałem Nagle usłyszałem za sobą jakoweś kroki, dro-

bniućkie, ostrożne, a za chwilę —  o mełom nie zemglał! —  
patrzę, Jasio! żyd wieczny tułacz susi niedaleko i patrzy 
miłosiernie na kopcący ogieniek i na oną trójkę a w rę- 
cach trzyma na widełkach jakąsi padlinę oc.ekającą krwią.

Kamraci zoczyli go, bo jeden zapytał: A  ty tu
p o c o !----------------------------------------------------------------------- --------------

—  Jezdem głodny, sanacyjne dochtory głodem mię 
morzyły bez 2 roki, schudłem, przez oica jezdem, przez 
matki, przez imseratów rządowych, przez łapówki, 
przez subwencji i przychodzę ku wam, żebyście mię przy­
tulili i pozwolili przy tym pachnącym waszym ogieńku tę 
moją pieczeń upiec. I

I nie czekając na odpowiedź podskoczył ku ogniu i 
cisnął weń padlinę, co ją ne widełkach tizymał.

Zaskwierczało, buchło smrodem i dym zakłębił się ta­
ki że cały las i krzaki i n’ ebo zasłonił a ja widząc, że w 
takowym smrodzie może się czfek udusić wziąłem nogi 
za pas i bez krzaki, bez pola, bez miedze, bez poiocki w y­
rywałem jaże się za mną kurzyło. Przecie! Życie ir ; milsze 
niż ciekawość na oną zbóiecką zgodę. Dlatego to nie wiem 
moiściewy, co się z oną pieczenią stało. Nie wiem, czy 
mu ją dali upiec, czy nie? M oże me dali, bo i dla ich twar­
dych nosów smród był zbyt v jelgi.

Słyszę ino, (tak ludziska gwarzą), że Jasio dalej krę­
ci się kole ognia i prosi się, i e h y  go do tej zbójeckiej kom- 
panji wzieni. Czy to co pomoże, nile wiem, ale ja myślę że 
go wziąść powinni, bo on od kopcenia majster, jakich ma­
ło--------------------------------------------------------------------------------------------

NA LICYTACJĘ.
—  Z tą Kasą Chorach, to kłopot jest. Jak nią rządzi 

icana partja, to wszystkie nne robią zaraz wielki gewałt.
—  A czy nie należałoby zastosować starego wypró­

bowanego środka? Czv nie możnaby wypuścić naszym ten 
interes w dzierżawę przez licytację?

WIERNY IDEAŁOM.
Jeden bolszewik do drugiego:
—  Oho, stajesz się burżuiem: masz szczotkę do zę ­

bów!____________________________________________________ ____
O łjp  jesteś! Po pierwsze to nie moi?, a do drugie 

ja nia mieszam herbatę!.,.

ZAPOBIEGLIWY PACJENT-
Lekaiz zbadał chorego i zasępił się.:
—  Dziwn.e, dziewnie... Żadnej poprawy. A  nawet z 

lewem palcem nie co  gorzei. Czy par ścisłe przestizegał 
wszystkie moje zlecenia? Dwa kieliszki dziennie nie w ię­
cej, prawda?

—  Dwanaście, szanowny doktorze, tylko dwanaście!
—  Co pan powiada! Dokładnie pamiętam, że tylko o 

dwóch była mowa. —
—  Tak pan doktór nu>wił o dwóch, ale ponieważ za- 

mm przyszedłem d > pana, byłem u pięciu innych lekarzy 
i każdy na dw? dziennie mi pozw olił więc razem dwa­
naście się zebrało.
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I Ważna wiadomość C a cierpiących!
Wszelkie jak najbardziej uporczywe bóle reumatyczne, gościec, kurcz mięśniowy, porażenie,''łamaaie w krzyżach 

ból głowy, ból zębów i inne podobne"przypadlości uBuwa~w zupełności sławny i prawdziwy

I C H T I O M E X T O  L
Jedna próba wystarczy aby się przekonać, że prawdziwy Ichtiomentol <est najlepszym środkiem 

tego rodzaju —  Główna fabryka prawdziwego Ichtiomentoiu;

Laboratorjum apteKi SZYMONA EDELMANA Lwów, ul. TeatyAKa 16.
Wysyła się pocztą za poprzednicm wysyfamem należytości albo za zaliczką:)

5 llaHonów z opłaconą pocztą i paKowaaietn za 13 zł, 10 flaKonów opłaconą po­
cztą i opanowaniem za 24 zł 25 flakonów z opłaconą pocztą i opuKowaniem 5 i zł.

B L D ^ I C Ę
BRAK KRWI USUWA

Mra K R Z T S Z T O F O R S K I E G O
W INO C H IH O W O  Z E L A Z IS T E

z orłem na maladze hiszpańskiej
regu lu je  s ła b o śc i k o b ie c e , d o d a je  s iły , p o d n ie ca  
a p ety t, przyczynia Krwi, położnicom zadzi­
wiająco szybko przywraca siły, a sp e c ja ln ie
p o le ca n e  p rzez  le k a r z y , w  ch o ro b a ch  p łu cn y ch , po 
p rze b y ty ch  c ię żk ich  ch o r o b a ch , p rzy  os ła b ien iu  o g ó l- 
nera, ob erw an iu , braku o ch o ty  d o  ż y c ia , n u d n ościa ch , 
za w rotach  g ło w y , w yczerp an iu  fiz y cz n e m  i u m y sło - 
w em , D o  n a by cia  w  a p tek a ch  i d rog er ja ch  g dzie  
niem a zam aw iać w prost z fa b ry k i w e w łasnym  
nterea ie, b y  u strzec się p rzed  p od rób k a m i —  Żądać

wyraźnie
Mra KRZYSZTOFORSKIECO

W I N O  C H I N O W O - Z E L A Z I S T E
_ Orłem

Ceny i opłaconą pocztą i opakowaniem sa następująca:
2 f l .  m n ie jsze  zł. 6  f i  5 f l .  m n ie jszy ch  z ł .  13—   
1 fl. podwójne zł. 5 |  5 fl. podw ójnych zł. 2 2 -  V

FABRYKA CHEMICZNA

BALSAM kapucyński
z orłem wyrobu Mra Krzysztoporskiego

podług przepisu O Norbeta z Pragi: 
Najskuteczniejszy w bólach i kurczach :olą- 
dka, usuwa złe trawien.3, pobudza apetyt, 
niezawodny w nudnościach, słabościach, wy­
miotach i omd.eniach — nieoceniony łrodek 
w czasie podróży i pijlgrzymeK oraz w słabo­
ściach kobiecych. Leczy zastarzałe rany, 
owrzodzenia, usuwa ból zębów, gardła dziąyfei, 
chrom zęby od zepsucia. Jako uezbędny śro­
dek domowy winien być w każdym domu. 
W nagłych wypadkach «ddaie nieocenioną 
przysługę. Żądać wyraźnie Balsamu Kapucyń­
skiego z orłem wyrobu Mra. Krzysztofor- 
skiego, naśladownictwo energicznie odrzucać.
Każda prawdziwa btnelKa jest zaopa­
trzona plombą metalową z orłem.

Gsny z opłacona por,złą) i opakowaniem są iiasti,Dujące:
2 f ) .  z ł .  5 —  m 10 fl . a ) ,  19.0C 
i  fl. z l. 1 0 -  I  20 f l.  zt. 33.00

Mr KRZYSZTOł ORSKI, TARNÓW

REUM ATYZM
— • gościec, postrzał, isch as, łamanie ladwy- 
w ręzenia, kiucia z powodu, przeziębienia boi 
*  głowy, zębów, katar, przeziębienia, bóle 

żołądka, kurcze i tp. usuwa

I FAIN EXPELLER Z ORŁLMOt
J  wyrobu Mra Krzysztoforskiego
«  Do nabycia w aptekach i drouerjacb, gdzie
® niema zamawiać wDrost z faoryki— wi;
• własnym interesie, by nstr*edz się przed
7 bezwartościowemu podróbkami ąd."
g  wyraźnie Pain Expeller z Or'cm v  rrobu

- Mra. Krzysztof orskiego — naśladownictwa

■ energicznie odrzucac.
Gen1' i opłaconą pocztą i opanowaniem sa następująco;

2 fl zł. 4 ,5 0  I  10 fl . zt. 17 —  
f i  ‘ 5 fl zł. 9.: 3 I  23 f l .  Zl, 31 -  .

UL TOWAROWA L. 2.

'

. , _______________  .

W V f W V f V W iy f r i f  f ^ n f i i i f  t f  n i i i i i ^ i w i w i ^ w

DACHÓWKA AZBESTOWO-CHMfcNTOWA
U

„EUErITAS
jest .

ogniotrwała, nieprzemakalna 
i odporna na mrozy i upałyi
Chroń siebie, rodzinę, dobytek i w pocie czoła zebrane

plony przed ogniem, deszczem, śniegiem, i zawierucbąl

! Zrzuć z dachu Twego słomę, gonty i papy 
a pokryj „EVERITć ,SEM“

P o  wielu dziesiątkach bat
.,E V Ł R IT  A S“  chronić Cię Dęazie tak dobrze, jak 
w pierwszym dniu ! 9 płyt po_rzebnych na pokrycie

1 metra kw waży zaledw.e 12 kg.

Dokładne oferty i próbki wysyła

1 ®  DaciM j f i f f i i r
? KRAKÓW, ZABŁOCIŁ 37

»

Pren w Polsce" rocznie 10 zł. dwa.-t. 2*Sfl zł.
W Ameryce na cały rok 2 dolary We Francji 30 fr. 

W  Danji 10 kor. Czechosłowacji 40 k. cz
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